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Leisł z powrotem w Warszawie
Tym razem wraz z zastępcą Franka — Buehlerem i siedmioma innymi hitle­
rowskimi przestępcami przywieziony celem osądzenia przez polski trybunał.

r W  sobotę o godz. 17.40 wylądował 
na lotnisku w Warszawie amerykański 
samolot, którym przywiezieni zostali 
wojenni zbrodniarze niemieccy, działa­
jący w czasie okupacji na terenie Pol­
ski: Ludwik Leist, Hans Bibow, Au­
gust Taeger, Gustaw Buchman, Mah- 
son Erasmus von Ponichau, Maks 
Datune, Josof Buehler, Kurt Ehren* 
reich von Burksdorf, Rudolf Hoess.

W ydanie przestępców spowodowała 
Polska Misja W ojskowa dla Badania 
Zbrodni Niemieckich pod przewodnic­
twem wiceprezesa Najwyższego Sądu 
W ojskowego ppłk. Muszkata. Zbrod­
niarzy przyjął we Frankfurcie i Norym 
berdze mjir Porkowsiki —szef ekipy Mi­
nisterstwa Bezpieczeństwa Publiczne­
go.

M jr Porkowski wraz z kilkoma ofi­
cerami bezpieczeństwa pozostał w 
W iesbadenie celem przejęcia dalszych 
zbrodniarzy, którzy będą w najbliż­
szych dniach sprowadzeni do kraju.

DEFILADA ZB ROD NIARZY .
Pierwszy z samolotu wysiada G u­

staw Buchman, szef gestapo na okrąg 
Kraków-Podgórze. Przed wojną fa­
brykant żyletek „Toledo” w Krako­
wie. Za antypolskie wystąpienia był on 
w  swoim czasie ukarany jednorocznym 
więzieniem. Jako szef gestapo specjal­
nie znęcał się nad sędziami i prokura­
toram i polskimi. Przy wychodzeniu z 
sam o lo tu  rozgląda się ciekawie bez 
oznak zdenerwowania*

Następny z kolei opuszcza samolot 
Erasmus Malhsen von Ponichau, b. pre 
zydent policji w Poznaniu. Poznaniacy 
pamiętają jego liczne zbrodnie. W  prze 
crwieństwie do poprzednika zdradza 
wyraźnie niepokój.

W  zielonym mundurze pułkownika 
żandarmerii niemieckiej wychodzi z sa 
molotu Maks Daume. Je s t to  ten. któ 
ry wydał rozkaz rozstrzelania niewin­
nych ludzi w  Aninie. Niski, szczupły, 
zachowuje się jak automat. W  Ostat­
nim okresie wojny był zastępcą pełno­

mocnika rządu niemieckiego na okręg 
poznański.

Czwarty z kolei opuszcza samolot li­
kwidator łódzkiego getta, prezydent 
policji łódzkiej Hans Bibow, o twarzy 
typowego przestępcy.

Dalej wychodzi z samolotu z niedba­
łą miną turysty August Taeger, prezy­
dent policji poznańskiej. W ygląda jak 
leśnik, w zielonym kapeluszu z piór­
kiem, w kurtce wojskowej i w butach 
z cholewami.

Z kolei wychodzi z wnętrza samolo 
tu pamiętny całej Warszawie hitlerow 
siki burmistrz Warszawy Ludwik 
Leist. Naciśnięta na czoło cyklistówka, 
ponura twarz i niespokojne rozbiegane 
oczy. Wychodzi drżąc.

Jako siódmy wychodzi z samolotu 
zastępca gubernatora Franka, sekre­
tarz stanu dr Josef Buehler. Był on naj 
wyższym dostojnikiem hitlerowskim ze 
wszystkich przybyłych przestępców. Za 
chowuje się spokojnie, robi wrażenie 
mieszczanina.

Ostatni opuszcza samolot guberna­
tor okręgu krakowskiego K urt Burgs- 
dorf i Rudolf Hoess b. komendant obo 
zu śmierci w Oświęcimiu, morderca 
wielu milionów ludzi.

SĄ PRZYGNĘBIENI•f , y , .
Szef Polskiej Misji Wojskowej dla 

Badania Zbrodni Niemieckich ppłk. 
Muszkat, który wrócił do Polski z N o 
rymbergi, podzielił się z przedstawi­
cielem M. P. szeregiem uwag w związ

ku z przewiezieniem do Polski 9-ciu 
przestępców wojennych.

— Polska Misja W ojskowa do Bada 
nia Zbrodni Niemieckich—mówi nasz 
rozmówca —  znalazła pełne zrozumie 
nie u wojskowych władz amerykań­
skich, które okazały znaczną pomoc 
przy przejmowaniu przestępców z po­
szczególnych obozów, przydzielając 
ponadto swój samolot do transportu. 
Ludzie, których przywieźliśmy, stano­
wią pierwszą transzę przestępców wo­
jennych. Dalszy transport przybędzie 
prawdopodobnie w najbliższych 
dniach polskim samolotem wojsko­
wym. Obejmie on 12-tu przestępców. 
Stosunkowo największą trudność mie­
liśmy z wydaniem Rudolfa Hoessa, po 
szukiwanego przez wszystkie państwa, 
biorące udział w wojnie z Niemcami, 
gdyż w obozie oświęcimskim, gdzie 
Hoess był komendantem, mordowano 
ludzi wszystkich narodowości. Polskie 
argumenty zwyciężyły, bo Hoess naj­
bardziej bezwzględnym był dla Pola­
ków. Podczas podróży najbardziej przy 
gnębionym był morderca proletariatu 
łódzkiego i likwidator łódzkiego ghet- 
ta Hans Bibow. Również znany W ar­
szawie Ludwik Leist był wyraźnie 
przygnębiony. Natomiast niefrasobli­
wie zachowywał się Gustaw Bechman, 
szef gestapo krakowskiego. Ubolewał, 
że nie pozostał w Polsce, a nawet wy­
raził zamiar powtórnego założenia w 
Krakowie fabryki żyletek.

— Chcę jeszcze w tym miejscu pod-

Premier tow. Osóbka-Morawski
w Związku Patriotów Polskich w Moskwie

MOSKWA. Premier Rządu Jedno­
ści Narodowej tow. Osóbka-Moraw- 
ski przybył w  dniu 25 b. m. do loka­
lu Zarządu Głównego Związku Pa­
triotów  Polskich w ZSRR. Premiero­
wi towarzyszył adiutant por. Kotuła.

Ostra scysja Bevina z Churchillem
na temat Egiptu i Suezu

LONDYN, (SAP). Rozejm panują­
cy miedzy rządem  brytyjskim, a o- 
pozycją w dziedzinie spraw między­
narodowych zakończył się w  Izbie 
Gmin 24 maja, gdy min. Bevin i przy­
wódca opozycji Churchill starli się 
na tem at ewakuacji wojsk brytyj­
skich z Egiptu.

Churchill starał się parokrotnie 
przeryw ać Bevinowi, który  u trzy­
mywał, że jedynym sposobem utrzy­
mania przymierza W. Brytanii z k ra ­
jami arabskimi jest przyjacielskie u-

stosunkowanie się, a nie przemoc.
Churchill natomiast powiedział, że 

Egipt mógłby jeszcze w przeciągu 
najbliższych 5 lub 6 lat polegać na 
traktacie z 1936 roku co jest równo­
mierne z pozostawieniem tam wojsk 
brytyjskich na taki okres czasu.

Premiera powitali członkowie Za­
rządu Głównego Z. P, P. z sekreta­
rzem gen. ob. A. Juszkiewiczem na 
czele.

Premier odbył konferencję z Za­
rządem Głównym Z. P. P., po czym 
zwiedził gmach Związku, zapozna­
jąc s;ę z pracą poszczególnych w y­
działów Z .  P. P. i interesując się 
szczególnie zagadnieniami, związa­
nymi z repatriacją ludności polskiej 
z ZSRR.

MOSKWA. (PAP). W związku z 
pobytem delegacji Komitetu Wszech 
słow eńskiego w Polsce przybyła do 
Moskwy z rew izytą delegacja Pol­
skiego Komitetu Słow eńskiego z 
przewodniczącym prof. Michajłowi- 
czem ma czele. Pobyt delegacji Pol­
skiego Komitetu Słowiańskiego w 
ZSRR potrwa około 2 tygodni.

Przedstawiciel Polonii z USA 
u tow. min. Stańczyka

M inister Pracy i Opieki Społecznej 
tow. Stańczyk, przyjął na dłuższej 
konferencji przedstawiciela Rady Po­
lonii Amerykańskiej, ob. Osińskiego.

Celem konferencji było uzgodnie­
nie działalności w sprawie niesienia 
pomocy ludności Polski między Mi­
nisterstwem Pracy oraz organizacjami 
zagranicznymi, które działają przez 
swoje misje na terenie Polski.

Uzgodniono, że wykonanie opieki 
winno się odbywać według ustalone­
go z góry planu, celem uniknięcia wie 
lotorowości i niesprawiedliwego roz­
działu darów.

Rzad irański przeciwny wysianiu
misji międzynarodowej do Iranu

MOSKWA (PAP). — Agencja Tass do­
nosi z Teheranu, iż rzecznik rządu irań­
skiego ks. Film, udzielił wywiadu kores­
pondentom zagramńcznym, w którym stwuer 
dpał, że amfo. Husseta Ala działał wbrew 
instrukcjom rządowym. Na zapytanie jed­
nego z korespondentów, czy rząd irański 
wycofa swa skargę z ONZ, ks. Firoz cdpo 
wiedział: „Rząd irański wycofał ją już da­
wno*.

Rząd irański jest przeciwnikiem wysyła­
nia międzynarodowej misji do Iranu. Uwa­
ża on, że wysyłanie takiej misja wbrew 
woli rządu irańskiego oznaczałoby wtrąca­
nie się do spraw wewnętrznych Iranu.

RZĄD IRAŃSKI 
ZARZĄDZIŁ WYBORY 

TEHERAN (SAP). — Premier Iranu wy 
dał zarządzenie o rozpoczęciu przygotowań

do wyborów, które były odłożone do chwi­
li zupełnej ewakuacji wojsk obcych 
państw. Ze względu na to, że Iran jest już 
całkowicie wolny, wybory zostaną prze­
prowadzone w jak najszybszym czasie.

Echa artykułu
prezesa Drożniaka w Moskwie
MOSKWA (PAP). — Cała prasa radzie­

cka podaje za Polską Agencją Prasową za- 
mieseaaany w „Robotniku" artykuł preze­
sa Narodowego Banku Polskiego Droźnia- 
ka o dotychczasowych osiągnięciach gos­
podarczych Rządu Jedności Naro ’oowej — 
i o dalszych perspektywach rozwojowych 
Polski w dziedzinie gospodarczej.

kreślić zasługi oficerów i żołnierzy 
Korpusu Bezpieczeństwa, oddane nam 
przy transporcie zbrodniarzy wojen­
nych — kończy ppłk Muszkat.

Warszawa przygotowuje się 
do giosowaitia ludowego
Prace przygotowawcze do głosowania lu­

dowego (referendum w stolicy, są w pełnym 
toku. Cała W arszawa wraz Pragą zoctały 
podzielone na 183 obwody głosowana.

We wszystkich Dzielnicowych Radach Na­
rodowych w W arszawie i na Pradze, od­
były się już specjalne zebrania plenarne, 
zwołane celem omówienia doniosłego akta 
historycznego, jakim jest głosowanie ludo­
we. Wszystkie Dzielnicowe Rady wybrały 
przedstawicieli do obwodowych komisji re­
ferendum.

Dzis wybory w  Czechosłowacji
Opozycja głosuje białymi kartkami

PRAGA. (SAP). W Czechosłowa­
cji odbędą się 26 b. m., po raz pierw ­
szy od 1935 r. wybory do parlam en­
tu. W Czechach i na M orawach li­
sty kandydatów wysławiło 4 part e: 
socjalistyczna , komunistyczna, par­
tia ludowa (katolicka) i partia naro­
dowo - socjalistyczna (Benesza).

Głosowanie w Czechosłowacji jest 
przymusowe. Biorą w nim udział

wszyscy obywatele, którzy ukończy­
li 18 rok życia. W yborcy, którzy nie 
zechcą złożyć głosów na jedną z wy­
stawionych list mają praw o sk ła­
dania niewypełn onych kartek. Cho­
dzi tu pTzede wszystk m o skompro­
mitowaną współpracą z okupantem 
reakcję, zgrupowaną dawniej w par­
tii agrariuszy. Ilość niewypełnio­
nych kartek  da obraz siły praw ity.

Problem energii atomowej
w nowym planie 5-letnim

LONDYN (PA P). Agencja Reutera cytu­
je za radiem moskiewskim artykuł człon­
ka radzieckiej Akademii Nauk, prof. Brodz- 
Iciego, który wyraża przekonanie, że Zwią­
zek Radziecki w najbliższej przyszłości o- 
siągnie dobre wyniki w badaniach ftad ener­

gią atomową. Problem energii atomowej zo­
stał uwzględniony w nowym planie 5-letnim 
w związku z zagadnieniami transportu  i prze 
mysłu, a zwłaszcza w związku z rozwojem 
technicznym produkcji.

W Ameryce zabroniono publikowania
przebiegu posiedzenia ONZ

Władze amerykańskie zabroniły radio­
stacji nowojorskiej podania przebiegu po­
siedzenia podkomisji do sp w hiszpań 
slcich ONZ, podczas którego składał zezna­
nia premier hiszpańskiego rządu republi­
kańskiego Góral. Jest to pierwszy wypadek 
cenzurowania audycji poświęcanych ONZ 
i stacja nowojorska zgłosiła protest prze­
ciwko pogwałceniu wolności słowa.

Okazało się, iż podkomisja wysunęła 
wniosek o niepodawanie przebiegu obrad 
przez radio, za którym glosowali przedsta­
wiciele Australii, Chin i Francji. Delegaci

Brazylii i Polski, sprzeciwili się tej decy­
zji.

FRANCO MŚCI SIĘ 
NA RODZINACH SOCJALISTÓW 

PARYŻ (PAP).—Agencja France Presse 
komunikuje, na podstawie wiadomości po­
chodzących z kół zbliżonych do konferen­
cji socjalistów hiszpańskich w Tuluzie, ŻE 
policja hisspańska osadziła w areszcie ro­
dziny 3 delegatów hiszpańskiego ruchu o- 
poru, którzy przekroczyli granicę francu­
sko - hiszpańską, aby wziąć udział w ofora 
dach kongresu.

O D E Z W A
Izba Przemysłowo - Handlowa i Izba Rzemieślnicza 

w Warszawie wyjaśniają, że wszystkie osoby fizyczne i praw­
ne, które dokonały przedpłat na PPOK, winny obecnie w okre­
sie publicznej subskrypcji zgłaszać się w placówkach doko­
nanych przedpłat i tam zadeklarować pełną sumę pożyczki 
w wysokości ustalonej przez Komitety Obywatelskie. Doko­
nane przedpłaty zostaną, zaliczone na poczet subskrybowanych 
sum, pozostała należność może być spłacona w 4-ch ratach 
miesięcznych.

Jednocześnie Izba Przemysłowo-Handlowa i Izba Rze­
mieślnicza przypominają, że stosownie do uchwały Naczelne­
go Komitetu Obywatelskiego PPOK normy subskrypcyjne 
wynoszą:

a) dla handlu i przemysłu —  w wysokości trzykrotnej 
uiszczonej już lub przypadającej do uiszczenia przed­
płaty;

b) dla rzemiosła — zasadniczo w tej samej wysokości jak 
dla handlu i przemysłu; wyjątkowo dla rzemiosła 
drobnego, prowadzonego przy współudziale właści­
cieli i najwyżej 2 sił pomocniczych (członków rodziny 
lub pracowników najemnych) — w wysokości dwu­
krotnej uiszczonej lub przypadającej do uiszczenia 
przedpłaty.

Izba Przemysłowo-Handlowa i Izba Rzemieślnicza wzy­
wają więc subskrybentów do bezzwłocznego spełnienia tego 
obowiązku obywatelskiego, w każdym razie przed końcem 
maja.

Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Warszawie

Izba Rzemieślnicza 
w .Warszawie
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Strajk kolejarzy w USA zakończony
Strajkujący przyleli kompromisowe rozwiązanie Trumana

WASZYNGTON. (SAP). Na kilka 
godzin przed rozstrzygającymi posu­
nięciami rządu przywódcy 2 straj­
kujących związków kolejarzy w ysła­
li list do prezydenta Trumana, w  
którym zawiadamiają, że 250 tys. 
strajkujących, pracowników goto­
w ych jest przystąpić do pracy na­
tychmiast. List zawiera również wy- 
jaśn enie, że strajkujący pow rac^ą  
do pracy na podstawie kompromiso­
w ego rozwiązania, które wysunął 
prezydent.

o   ukaran e tych osób, które me po
wrócą do pracy po przejęciu przez 
rząd przedsiębiorstw kolejowych.
Prezydent określił strajk jako wy  
zwanie, z którego rząd wyciągnie 
wszystkie konsekwencje. O ile 
strajk potrwa jeszcze dzień —  o- 
świadczył prez. Truman — i tran-

Przebieg wypadków w  związku ze 
strajkiem kolejarzy jjył w  dniu w czo­
rajszym następujący:

Prezydent Truman polecił przed­
stawicielom  rządu zaprzestać po­
średniczenia między przedstawicie­
lami przedsięb orców kolejov/ych, a

przedstawicie’ami dwu strajkują­
cych związków kolejowych, mają­
cemu na celu położenie kresu straj­
ków kolejowemu. W eczorem Tru­
man przemawiał na specjalnej sesji 
połączonych izb Kongresu, pośw ię­
conej sprawie strajku kolejowego. 
Zapowiedział on, że o ile strajkujący 
kolejarze nie powrócą do pracy do 
godz. 10 wieczorem, rząd uruchomi 
koleje przy pomocy wojska.

Truman miał zażądać ód Kongre­
su wydania ustawy przew dującej

sporty na które czeka UNRRA zo­
staną zatrzymane, to za tvdzień 45 
milionów ludzi w  Europie i Azj nie 
będzie m ało chleba.

Po przemówieniu prezydenta Tru­
mana zabierał, głos przedstawiciele 
trzech związków kolejarzy którzy 
nie biorą udziału w strajku. Oświacł- 
czyli ęni, że członkowie ich powró­
cą do pracy, bez względu na to kto 
będz e prowadził pociągi.

W procesie akademików z i Z
Sąd zamknął postępowanie dowodowe

Prasa

W piątym dniu procesu, toczącego  
się przeć wko trzynastu akade mi­
kom sąd ukończył przesłuchiwanie 
świadków.

Pierwszy zeznaje świadek Salski, 
komendant szkoły podchorążych 
NSZ.

Charakteryzuje on oskarżonych,, 
starając się przeds'aw ć ich w  dodat­
nim s w e  fi 

Świadek a, że propono-

Po oświadczeniu Bevina
brytyjska w sprawie Egiptu

Opozycja republikańska 
w parlamencie grsekim

LONDYN (P A P ). Po zakończaniu dysku­
sji nad deklaracją rządową, gabinet grecki 
zg łosił wniosek o votum zaufania. Za rzą­
dem  głosow ało 209 posłów , przeciw  113 przy 
22 wstrzym ujących się.

W  czasie dyskuaS nastąipiły gwałtowna 
ataTcia m iędzy opozycją republikańską a po

tłam i monarchistycznyimi. O pozycja zaata­
kowała gwałtownie rząd z powodu zamiaru 
wysunięcia w p lebiscycie wrześniowym  py­
tania co do powrotu króla Jerzego II, a nie 
jasno sform ułowanego pytania: monarchia 
czy republika.

LONDYN (obsł. wł.J. Prasa brytyjska o- 
mawia wyczerpująco ośw iadczenie ministra 
Bevina w sprawne Egiptu. Oto 3 głosy: 

„Daily H erald'’ podkreśla, iż deklaracja  
Bevina jest dowodem  takiej w łaśnie polity* 
ki obecnego rządu W. Brytanii, której zależy  
na pokojowej współpracy z krajami arabski­
mi, tak, aby uczucia nieprzyjaźni w stosun­
ku do W. Brytanii nie m ogły tam znaleźć

łatwego posiewu".
„News Chronicie’’ uwypukla korzyści w y­

nikające z wycofania wojsk brytyjskich z te ­
go kraju, zgodnie z .duchem  epoki". Rząd 
i opozycja iy ly  dotychczas zbyt głęboko 
pogrążone w pcraeszłośoi".

„Daily Telegraph” oświadcza, iż deklara- 
oja rządu brytyjskiego nie została zbyt en­
tuzjastycznie przyjęta w samym Egipcie.

Wojska amerykańskie pozostaw we Włoszech

Przyjęcie planu brytyjskiego
warunkiem wycofania wojsk z Indii

WASZYNGTON. (SAP). Rząd a- 
merykański prowadzi rokowania z 
rządem włoskim w  sprawie pozosta­
wienia pewnej części wojsk amery­
kańskich w e W łosezch, dla ochrony 
l n  i komunikacyjnych, łączących  
się z terenem okupacyjnym amery­

kańskim w  Austrii.
Rokowania odbywają się na pod 

stawie przyjętego ostatnio przez ra­
dę ministrów spraw zagnan cznych 
w Paryżu zrew dowanedo układu 
rozbrojeniowego z Włochami.

Żądania arabskie
w  sprawi® Palostyny

JEROZOLIMA (obsl. w !.). Liga Arabska 
grupująca 30 miln. Arabów, odrzuciła pro­
pozycje brytyjffko-amwrykańskie o w ypow ie­

dzenie się co do współpracy w sprawie P a­
lestyny.

806m  B ezpieczeństw o prawne i tajem nica wkładów
350 placówek 

1500 milionów wkładów 
”  6 5 0  milionów kredytów dla drobnych

zakładów gospodarczych.
Komunalne kasy oszczędności w służbie odbudowy kraju.

Przestępczość wśród Polaków
w  brytyjskiej strefie okupacyjnej

f  f

LONDYN, (PAP). B rytyjskie w ładze bez­
pieczeństw a poleciły odebrać wszystkim  w y­
siedlonym  Polakom  w brytyjskiej strefie o- 
kupacyjnej w Niem czech wszelkie mundury.

Szef brytyjskich władz bezpieczeństwa  
przedstawił dowody, wskazujące, te  w ysie­
dleni Polacy są w 90 proc. odpowiedzialni 
za zbrodnie, popełnione w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej. P odkreślił również, że poli-

Rokowania handlowe
z  Finlandię

iW dniu 22 maja r. b. minister Że­
glugi i Handlu Zagranicznego dr. 
Stefan Jędrychowski przyjął posła 
fińskiego w  W arszawie p. Jarnefeł- 
da w  towarzystwie przybyłego do 
W arszawy dyrektora departamentu 
w  fińskim ministerstwie gospodarki 
nerodowej p. ValUla. Tematem roz­
mów były sprawy związane z przź- 
prow adzenem  rozmów hadlowych  
polsko - fińskich, które rozpoczną 
się w W arszawie, w  dniu 26 b. m.

Policja brazylijska
m asakruje robotników

RIO DE JANEIRO (SAP). W  czwartek wie 
esorem  kom uniści zebrali się  w centrum  
Rio de Janeiro dla zam anifestow ania pierw  
ssej rocznicy zalegalizow ania partii kom uni­
stycznej.

Gdy tłum y kom unistów  zgrom adziły się na 
w ielkim  placu, zastały tam  już policję woj 
skową i m iejską w pogotow iu. Gdy jeden z 
dsiałaczy kom unistycznych zaczął przema 
w iać do dem onstrantów, policja konna paro 
krotnie szarżowała, usiłując rozproszyć zgro 
madzenie. Nad głowam i tysięcy de-nonslran  
tów  i w idzów zaczęły padać strzały z karabi

cja niem iecka nie m oże zwalczać skutecznie 
przestępczości, ponieważ w iększość w ysie­
dlonych Polaków  nosi mundury sojusznicze  
i policja obawia się zatrzym ać osoby umun 
durowane.

W iadom ość ta jest dla nas tym  bardziej 
przykra, że trudno kw estionow ać poważną 
przestępczość wśród polskiej ludności w ysie­
dlonej. Ale ni sposób pom inąć m ilczeniem  
przyczyny tego stanu rzeczy. Ludzie ci są 
w ykolejeni 6-letnim  pobytem  w niew oli i 
pracą w najcięższych warunkach; przepełnia 
ich uzasadniona psychologiczna żądza odw e­
tu. Ludzie ci wreszcie, okłam ywani przez pro 
pagandę wrogą obecnej Polsce, nie wracają 
do kraju, a nie m ając żadnych perspektyw  
na przyszłość, dem oralizują się. O tym trze­
ba zaw sze pam iętać przed napiętnowaniem  
zbrodni.

LONDYN (SA P) Brytyjska misja rządo­
wa i wicekról Indai, wydali oświadczenie, 
będące odpowiedzią na ostatnie ośw iadcze­
nia Partii Kongresu i Ligi M uzułmańskiej, 
na temat planu brytyjskiego w sprawie przy­
szłości Indii O świadczenie stwierdza, że plan 
brytyjski może być przyjęty tylko w całości 

i przyniesie owoce, jeśli zrealizowany będzie

w duchu współpracy.
W. Brytania n ie ma zamiaru trzymania 

swych wojak w Indiach, wbrew życzeniom  
niepodległych — według nowej konstytucji 
— Indii, jednakże w okresie przejściowym  
rząd brytyjski jest odpowiedzialny za bez­
pieczeństwo Indii.

Oemśiiizacji Polaków w Szkocji
dom agaja się rodziny

PARYŻ. „Gazeta Polska” donos , j tychmiast zdemobilizowano naszych 
że w Eysden w Belgii odbyło się; synów, którzy znajdują s ą  w Anglii, 
zebranie rodziców żołnierzy poi- i I tersz w rok po zakończeniu woj­
skich w Szkocji z 4 miejscowości, ny niema ich poco trzymać. Nato- 
okol cznych. Jednomyślnie przyjęta(miast dla nas starców, jest konitcz- 
zos'ala następująca rezolucja: j ne, aby nasi synowie pomagali nam

„My niżej podpisani domagamy j w  naszej ciężkiej sytuacji, 
się od p. min.stra Bevina. aby na-

Sprawa armii Andersa
w oświeceniu „Prawd/*

Amerykańskie wojska
w Chinach

MOSKWA, (PAP). „Krasnaja Zwiezda”, 
om awiając pozostaw ienie wojsk amerykan  
skich w Chinach, pisze: „W edług inform acji 
prasy chińskiej, gdy wojska radzieckie opu­
szczały Mandżurię, na dom ach Szanghaju 
pojaw iły się napisy: „Dlaczego wojska ame 
rykańskie nie wracają do dom u?” Postępowa  
prasa am erykańska nieraz zadawała to sa 
rao pytanie i dom agała się przerwania inter 
wencji w Chinach. Przedstaw iciele Kongresu 
Am erykańskich Związków Zawodowych i in­
nych m asow ych organizacji podczas wizyty 
w Departam encie Stanu USA w ystąpili z o- 
św iadczeniem , dom agającym  się wycofania  
wojsk am erykańskich.

Bułgaria nie domaga się
wschodniej Tracji

SO FIA (SA P). Bułgarska agencja telegra

nów i r? . olwerów m aszynowych. 30 osób od 'r lck ie i t*oni®s' eil‘om Pra s Y ju ', , . ,  . . . . reckiej, wg których premier G eorgiew miał
niosła rany, jedna została zabita. wyrazić opinię, że wschodnia

MOSKWA (P A P ). Sobotnia „Prawda" za­
m ieszcza artykuł W iktorowa pt. „Podejrza­
na krzątanina dokoła armii Andersa", w któ 
rym czytam y, m. in.: „W ojna dawno się 
skończyła. M iliony żołnierzy wróciło do 
pracy pokojowej. I ty lko jedna, jedyna  
armia, armia Andersa, w żaden sposób nie 
poddaje się  ani dem obilizacji, ani rozwią­
zaniu.

Z w iadom ości w  prasie angielskiej w yni­
ka, że około 50.000 żołnierzy tej armii w al­
czyło po stronie hitlerowskich Niemiec; spo­
śród nich liczni należeli do SS, do SA i 
współpracow ali z Gestapo. Dokoła armii Au 
dersa koncentrują się w szystkie ciemne ele* 
menty reakcji polskiej, snujące plany nowych  
awantur.

Armia Andersa cieszy się poparciem nie 
tylko kół angielskich, ale i pewnych kół 
amerykańskich.

Ta podejrzana krzątanina dokoła arm  iii 
A ndersa —  ciągn ie „Praw da" —  w y w o łu je  
Halę oburzenia i  protestów  w  społecaeń-

ność państw. Z Londynu raz jeszcze podano 
uspakajające ośw iadc. cnie, w którym  jednak  
zaw iadam ia się  tylfeo, że arm ia Andersa  
zostaje przeniesiona do A nglii, gdzie rzeko­
m o poczynione będą kroki w  celu  je j zde­
m obilizow ania “.

„Praw da" podkreśla, że  A rm ia zostanie  
przeniesiona do A nglii ja,co form acja w o j­
skow a. P otrw a to, jak p isze „Tim es" 4— 5 
m iesięcy, w  miarę przybywania do Anglii 
żołnierze zostaną skierowani do specjalne­
go korpusu, który „dla wygody" pozostanie  
pod angielskim  dowództwem . Żołnierze bę­
dą zwolnieni z polskich sił zbrojnych, a w łą  
czeni do tego korpusu, czyli w łaściw ie armia 
zostanie zachowana w obecnej postaci pod  
innym  tylko szyldem .

Uporczyw e dążenie pewnych kół w Sta­
nach Zjednoczonych i A nglii do zachowa­
nia za wszelką cenę annii Andersa, do zna­
lezienia d la niej „odpowiedniej przystani", 
nasuwa wniosek, że koła te marzą o znale­
zieniu d la niej „odpowiedniego zastosow a-

stw ach  dem okratycznych, m iłu jących  w o l-n ia ’, podobnie, jak reakcja polska'

Młodzież Poznania w trosce
o spokój na uczelniach

W związku z usiłow aniam i w yw ołania fer­
mentu w śró l m łodzieży akadem ickiej przez 
reakcyjne grupy studentów uniwersytetu po­
znańskiego dem okratyczne organizacje m ło­
dzieży akadem ickiej wydały odezwę ostro 
p tępiając prowokatorów i wzywając do za­
chowania spokoju.

W  auli uniwersytetu poznańskiego odbyło

się zebranie m łodzieży akadem ickiej z udzia 
łem w ojew ody dr. W idi-W irskiego. Rektor 
wezw ał m łodzież do zachowania spokoju 1 
kontynuowania studiów. W ojewoda podkre­
ślił, że zakłócenie norm alnego toku zajęć  
zostało spowodowane przez czynniki obce 
uczelni poznańskiej, na której zawsze pano­
wała atm osfera powagi i rzetelnej pracy.

Powszechne glosowanie publiczności
na ogólnepsIskiGh wystawach dziel sztuki

T y r  -zorem -eszty się pogłoski 
że nar"a kom unistyczna znowu będzie zak 
zana 1 że w Rio będzie wprowadzony st« 
oblężenia.

Tracja winna 
należeć do Bugarii Memorandum rządu buł­
garskiego przedstawione konferencji mini­
strów spraw zagranicznych w Paryżu zawie­
rało jedynie żądanie korytarza orzez wschód 
nią Trację do Morza Egejskiego.

W związku z ogólnopolskim i wystawam i 
dzieł sztuki, M inisterstwo Kultury tworzy 
tzw. Nagrodę M iłośników Sztuki. Będzie ona 
udzielana przez publiczność, zwiedzającą  
wystawę, w drodze głosowania. Ocenie pod­
legają w szystkie bez wyjątku dzieła, znaj 
dujące się na wystawie. Głosowanie odby­
wać się  ma kartkam i, wypełnionym i tytu­
łem  dzieła, lub jego numerem, nazwiskiem  
autora oraz nazwiskiem  głosującego.

Każdy zwiedzający w ystawę w okresie  
głosowania (14 dni) jest uprawniony do zło  
żenin tylko jednego głosu. Cl, których głosy 
padły na dzieło wyróżnione „Nagrodą Mi 
łośników  Sztuki", są uprawnieni do wzięcis 
udziału w losowaniu na jeden z obrazów.

— W dniu 25 maja premier rządu Jugo 
sławii marszałek Tito obchodził 50-lecie uro 
dzin. Z tej okazji cały kraj złożył marszal 
Ł" » i Tito najserdeczniejsze życzenia.

zakupionych przez Komisję zakupów. W y 
nik głosow ania ogłaszany jest jednocześnie  
z ogłoszeniem  nagród państwowych.

Komisje poselskie KRN
Posiedzenia poselskich komisyj 

K R N  odbędą się w salach D om u Po­
selskiego, przy ul. Wiejskiej 4, według  
następującego planu:

W e wtorek, 28 maja godz. 10: 1) 
Komis a Procy i Opieki Spo’ecznej, 
2) Komisja Propagandowa, 3) Komi­
sja Rolna, 4) Komisja Skarbowo- 
Budżetowa.

W  środę, 29 maja godz. 10: 1) K o­
misja Kultury i Sztuki, 2) Komisja 
Skarbowo-Budżetowa (II dzień o- 
hrad).

W  piątek, 31 maja godz. 10: K o­
misja Przemysłowa.

wał osk. Pietrzakowi, który był jed­
nym z jego wychowanków, wyjazd  
do Katowic na robotę. Osk. Pietrzak  
odmówił, nie chcąc, jak pow edział 
„iniakładać g łew y”. Św adek twier­
dzi, że Symonowicz namawiał go do 
porzucenia pracy konspiracyjnej w  
momencie wyzwolenia, podważając 
w św.adku wiarę co do celowości 
działalność NSZ. Oskarżonego Li- 
mowskiego świadek określa jako 
człow ieka karnego według opinii 
świadka osk. Łimowski zapow a dał 
się bardzo dobrze.

Następny, doprowadzony z w ię­
zienia św adek Dryps obciąża oskar­
żonego Limowskiego ośw ad cza;ąc, 
że był on mu pomocny w  organizo­
waniu grup Akcji Specjalnych, któ­
re,, jak wiadomo miały za zadanie 
zdobywan e środków finansowych, 
drogą rabunków dla organizacji oraz 
likwidowania niewygodnych dla sie­
bie osób:: w  pierwszym rzędzie zaś 
członków partii demokratycznych i 
pracowników Bezpieczeństwa,.

Charakterystyczne są zeznania na­
stępnego świadka Koya studenta 
i prezesa Bratniej Pomocy Pol tech- 
niki W arszawsk ej, członka iZw ąz- 
ku M łodzieży Demokratycznej. 
Świadek twierdzi, że oskarżony Re­
gulski na trzy tygodnie przed swym  
aresztowaniem zapisał s ’ę do Aka­
demickiego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Świadek do­
wodzi, że polityczne organizacje de- 
mokra'vczne znalazły na teren e  Po- 
li!echniki bardzo podatny grunt, 
gdyż garnęła się do nich przeważa,- 
:ąca> część młodzieży studiującej.

Charakteryzując osk. Limowskier 
gi Koy określa go jako działacz* 
m łodzeżow ego bez zacietrzewienia  
po!Tycznego. W edług niego oskarżo­
ny był raczej skłonny do ustępstw i 
szukania drogi porozumienia z inny­
mi organizacjami pol tycznvmi.

Oskarżeni Regulski i Romański, 
potwierdzają swój udział w  Aka- 
dem ickm  Towarzystwie Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej.

Następnie Sąd postanowił pomi­
nąć dalszych świadków oskarżeni* 
i przysłąpił do przesłuchan a świad­
ków  odwodowych. Zeznania tych  
świadków sprow adzły się do nakre­
ślenia sylw etek poszczególnych o- 
skarżonych z pominięciem jakich­
kolwiek momentów dotyczących ich  
pracy czy zainteresowań politycz­
nych.

Na tym sąd zamknął postępowa-
n e dowodowe, ogłaszając przerwę 
do poniedziałku. Poniedziałkową 
rozprawę rozpocznie oskarżyc elskie 
przemówienie prokuratora.

W kilku wierszach
—  Na tajnym  posiedzeniu rady do spraw  

rolnictwa i wyżyw ienia opracowano propo­
zycję wprowadzenia kontroli m iędzynarodo­
wej nad św iatow ą produkcją i konsum eją  
zboża.

— Biuro badania cen podało do w iadom o­
ści, koszta utrzym ania, na które składają 
się  utrzym anie, odzież i m ieszkanie wzrosty

Stanach Zjednoczonych o 57 proc. w po­
równaniu z rokiem  1937.

—  Na m ocy rozporządzenia rządu am ery­
kańskiego władze przystąpiły z dniem 25 
maja do rekwizycji zapasów zboża, znajdu­
jących się na składach firm  handlowyeh.

— Korespondent dyplom atyczny „Daily  
Telegraph” donosi, że premier węgierski Na­
gy zam ierza udać się  w czerwcu do Londy­
nu, a być m oże i do W aszyngtonu.

—  Poseł i w ysłannik Specjalny Egiptu El 
Bendar przybył do M oskwy. Na lotnisku zo­
stał oa  pow itai y  przez dyrektora departa­
mentu w m inisterstw ie spraw zagranicznych  
Mołotowa.

—  Dnia 25 maja w ykonano w Paryżu w y­
rok na doktorze Marcel Petiot, któremu sąd  
udowodnił zam ordowanie 27 osób: m ęż­
czyzn, kobiet i dzieci. Petiot został ścięty  
gilotyną.

—  Premier Gouin w ystosow ał do gen. de
Gaulle zaproszenie na obchód paryski rocz­
nicy dnia 18 czerwca 1940 r., w którym  to 
dniu gen. dc Gaulle zaapelow ał po raz pier­
wszy do narodu francuskiego o kontynuowa­
nie walki m im o kapitulacji marszałka Pe- 
tain’a.

Statek „Batory** wróci
do Polski

RZYM. — Dziennik włoski „Globo” dono­
si, że pertraktacje polsko-w łoskie w sprawia 
sekwestru MS „Batory” w eszły w końcowe  
stadium  i jest nadzieja, że w najbliższych  
dniach osiągnie się porozum ienie. Dziennik  
twierdzi, że rząd polski jest skłonny zapła­
cić dług za „Batorego" odpowiednią ilością  
węgla.
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O Komunie Paryskiej
ntówłi w Warszawie

wybitny intelektualista francuski
W piątek, [W sati Miejekiej Rady Na- 

rodowej, odbył się zorganizowany staraniem- 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Francuskiej]' 
odczyt ba-wiącago w Polsce z wycieczką inte-f 
lektualistów francuskich, p.  Maurice Thie- 
dot.

Pierwszy odczyt poświęcony był Towa-j 
rzystwu Przyjaźni Polske-Framcnwki.j, któ-j 
re powstało w czasach konspiracji i któ-j 
rego podstawą była, zarówno od kilku wie-j 
ków trwająca przyjaźń obu narodów, jak 
więzy wspólnej sprawy i wspólnej walki, 
jaka rozgrywała się na ziemi francuski* 
w szeregach partyzanckich, tzw. „maąuis" 
Towarzystwo Przyjaźni grupuje najwybit­
niejszych przedstawicieli apołecanych, poli-l 
tycznych i kulturalnych dziedzin życia fran-, 
cuslclego, jak: Francoil Mauriac, Marc Sai-! 
gnier, Louis Saillant, Frederic Jolliot i wie-l 
hi innych. Statut Towarzystwa opiera sięl 
na zasadach demokracji i wolności oraz po-] 
stępu społecznego.

{Dlaczego 1222: nie wrócili ?
Artykuł oficera z armii polskiej na Zachodzie

Ciągle przez łamy prasy polskiej — a wla- 
jściwie światowej — przewija się zagadnie­
nie wojska polskiego na obczyźnie. Ciągle 
jednak operuje się pojęciem „wojska“ jako 
ałośei, jako czynnika politycznego kierowa 

nego jodną wolą. Naturalnie jest to fikcja, 
naturalnie wojsko polskie za granicą to zbio 
owisko ludzi o najróżniejszych odczuciach 

!i poczynaniach, tak więc operowanie poję­
ciami zbiorowymi zawsze będzie tylko dema- 

ogią, upraszczającą znalezienie odpowiedzi 
na dręczące pytanie: czemu nie wracają?

Jednak znalezienie odpowiedzi w stwier­
dzeniu, ii jest to banda reakcjonistów, było­
by nieprawdziwe i niesłuszne dla wielkiej 
jilości indywidualnych wypadków, choć bez­
sprzecznie uzasadnione wobec pewnej części 
tego wzłjska bez ojczyzny. Tragedia wielu ty-

Towarzysłwo gościło u siebie dwukrotnieJsięcy ludzi leży w tym, że nikt nie chce
gości z Polski — przedstawicieli świata li—! 
terackiego: Zofię Nałkowską, Jarosława
Iwaszkiewicza i Tadeusza Brezę oraz przed­
stawicieli związków zawodowych tow. tow.' 
Motykę i Sokorskiego.

Wielką ambicją Towarzystwa jest wzno-j 
wienie pisma „Trybuna Ludów", które po-j 
siada na terenie Francji dawne „miokiewi 
czowskie' tradycje.

Na teranie francuskiego parlamentu istnie! 
je Koło Przyjaciół Polaki.

Kończąc twój pierwszy odczyt, prof Tie- 
dot złożył hołd bojowssśkoai polskim, któ­
rzy przelewali krew za wolność Francji.1

(traktować ich indywidualnie, nikt nie ocenia 
lich postępowania, lecz ocenia rezultaty poli- 
jtyczne z tego postępowania wynikłe, przez 
żołnierza niezamierzone. ^

Grę polityczną dowódców uznaje się za 
grę polityczną żołnierza, choć żołnierz do­
wódcom tym nie ufa i za swych wodzów 
[politycznych ich nie uznaje. Widział on ich 

rzecież na „zaloszczyckim szlaku", widział 
[podczas ewakuacji Francji i widzi obecnie 

upujących domy w Londynie, fermy w Ka 
[nadzief, ehandryczących sumieniami i walu-

Masa żołnierska to powód, dla którego 
dostają pieniądze, a więc trzeba te masę 
utrzymać, ale właściwie jest obojętne, jak 
ona jćst szkolona, organizowana 1 t. d., byle 
tylko pieniądze były rozdzielane przez naj­
wyższe czynniki — cóż szkodzi nieposłu­
szeństwo młodszych dowódców. W tej gos­
podarce pomocny jest straszliwy chaos ksiąź 
kowy, wprowadzony przez podwójną gospo­
darkę, to znaczy angielską dla Anglików i 
polską na własny użytek. Ta dwoistość po­
woduje, źe nawet przy najlepszych chęciach 
Anglicy nie mogą przyjąć gospodarki pienięż 
nej od razu i to przejmowanie musi jeszcze 
ciągnąć się przez miesiące.

Naród francuski zachowa na zawsze wdzięczJ^snjj Przecież żołnierz ten to w wielkiej ilo- 
ność dla bohaterskich Polaków.

Narody nasze mają do spełnienia wielkiej 
zadanie — mogą się one słać pomostem 
łączącym dzisiejszą Europę, narody anglo-ś 
saskie z narodami radzieckimi i przeciwsia 
wić się podziałowi Europy na blok

Położone z dwóch riron Niemiec, połą­
czone wspólnymi interesami, sojuszem poli-j 
tycznym, kulturalnym, społecznym i wojsko­
wym, mogą odegrać wielką rolę.

W drugim odczyoie poświęconym Komu-] 
nie Paryskiej, prof Thiedot poddał rewi-j 
zji i krytyce dotychczasową ocenę histo-j 
ryczną tego wspaniałego i tragicznego za­
razem porywu ludu paryskiego. Historię!
Komuny pisali jej wrogowie, opierając się- 
tylko “na dokumentach oficjalnych, deskumenj' 
tach rządu wersalczyków, rządu kapitulaa- 
łów. Komuna posiadała dwa oblicza: poli-j 
tyczne i społeczne. Była ruchem repdbli-! 
kańskim, socjalistycznym, proletariadAm.- 
Była porywem patriotyesnym, manifestacją) 
ludu paryskiego, który nie chciał kapituła-] 
oji i który pragnął walczyć do ostatka.

Po omówieniu wypadków poprzedzają-^bltl wojskowym a 
cych utworzenie Komuny oraz krwawych;
■walk 1 masakry-na prardmi®óei«ch Paryża,& . . \ , . . ■... ,
po omówięrtiu wielkiej roli Polaków: J a r o - I ^  ple .strneje
Hawa ^Dąbrowskiego' V 'WóMfeWsSfógó w 'tej 
walce, prelegent zakończył odczyt konklu 
zją: Komuna Paryska będzie dla Francji kie 
dyś tym, czym jest dzisiaj wielka rewolu­
cja Francuska. Będzie powodem do wielkiej 
chwały narodu francuskiego, ludu paryskie­
go opromienionego największym patriotyz­
mem, a nigdy powodem do wstydu i tłu ­
maczeń

[ści człowiek o całkowitym wyszkoleniu so- 
tjalnym i politycznym, który przebył po kilka 
granic i po kilka frontów, pochwalający 
■prz.emiany społeczne zaszłe w Polsce, choć 
wieść o nich dochodzi go ze źródeł w rodza­
ju  „Dziennika Polskiego" i „Dziennika Żoł- 

ierza", pisma zatruwająceg. wszystka sa 
dystyczną wyobraźnią faszystowskiego pis 
uoaka, Ziejącego nienawiścią do wszystkiego 
leo n i.  reakcyjne czy oenerowskle. Czemu 
jwięc ten żołnierz nie wraca przy pierwszej o- 
[kazji. Czemu się waha i trwa w warunkach 
szarpiących jego ner vy, z ddla od rodziny i 
kraju, w środowisku obcym, męczącym go 
nostalgią i niepewnością jutra?

„GOSPODARKA11 ŻOŁNIERZEM

Aby na to edpewiedzieć, trzeba zrozumieć 
itosunki socjalne w armii tej panujące, fu 
ałkowicie swoista struktura opiera się na 

związkach org nizacyjnych ha niskim szcze 
więc kompania, pułk, 

[czasem brygada. Powyżej tych jednostek
Rozkazy

przychodząca, stam iau,są lub nie są respek 
dawane — za wyjątkiem rozkazów w spra 
wach zaopatrzenia pieniężnego W tym osmf 
nim wypadku wiader najwyższe sk^rupulat 

ie ciłą gospodarkę trzymają w swych rę 
ach, gdyż tylko tę część swych funkcy , 

lftują poważnie, gdyż tylko to daje im mo
'’*wość „gospoda vowania".

Brzeg/M
PLAN „IZABELLA — FELIKS”
„Głos Ludu” , ogłasza, sensacyjne 

szczegóły o współpracy Niemiec z 
Hiszpanią podczas ostatniej wojny.

W roku 1949 przybyło do Hiszpanii za 
fałszywymi paszportami 50 niemieckich 
oficerów dla zbadania sieci dróg, pro w a 
drących z północy na południe do Gi­
braltaru. Chodziło o zbadanie Ich uży­
teczności dla niemieckich kolumn zmoto­
ryzowanych i dla ciężkiej artylerii. Tą 
wywiadowczą operacją kierował major 
Sehtanbwasaeis któremu pomagał hlsz 
pański pik. Barosso.

W myśl planu „Izabella • Feltks11 ofi 
cerowie niemieccy i hiszpańscy przygo­
towali łącznic szczegółowe mapy topo­
graficzne I plany fortyfikacji Gibralta­
ru. Hiszpanie dla ataku nn Gibraltar 
stworzyli specjalną armię marokańską 
w składzie 5 dywlzyj — 100 tys. ludzi. 
Należy zaznaczyć, że przed rokiem 1940 
garnizon hiszpański w Marokko składał 
się z 30.000 ludzL Prace przygotowawcze 
do ataku na Gibraltar były posunięte tak 
daleko, ic  dowódca armii marokańskiej >v 
śwladczył, iż zdobędzie Gibraltar w cią­
gu 20 minut. W tym wszystkim było tyl­
ko jedno małe „ale11: wojskom hiszpań­
skim brakowało dostatecznej ilośel bro­
ni I amunicji. Broń jednak z Niemiec 
nie nadchodziła. Niemcy przeprowadzał!

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPO
Tow. Raiał Praga składa zł. 2.000 

i wzywa tow. tow, Henryka Jebloń- 
skiego, Grzegcrsa Zaleak^jf-a, Siani- 
sława Dobrowolskiego i Stanisława 
Ryszarda Dobrowolskiego.

Pracownicy Referatu Samochodo­
wego „Społem” (Otwocka 14) w pła­
cają 3.985 zł. i wzywają do zebrania- 
dobrowolnych składek pracow ni­
ków oentrali „Społem”. (Grażyny 
13) i pracowników Oddziału W ar­
szawskiego „Społem”, (Otwocka 14)

próby laboratory jre  adiamłów skał gl- 
bral jarskich, budowali mosty na liniach 
strategicznych, idąeych przez Hiszpanię 
z północy na południe, przeprowadzali 
we Franc (1 ćwiczenia ciężkiej artylerii, 
szykowali specjalny korpus dla ochrony 
wybrzeża Atlantyku na wypadek prób 
angielskiego desantu w Portugalii. Tym­
czasem wabec niepowodzeniu błyskawi­
cznej wojny w Związku Radzieckim Hi­
tler zmienił plany.

PRZEMYSŁ CIĘŻKI I  LEKKI
W  „Rzeczpospolitej” znajdujemy 

następujące zestawienie rozwoju na­
szego przemysłu lekkiego w porów­
naniu z przemysłem ciężkim.

Obecnie wydobywamy węgla na gło­
wę ludności blisko dwa razy tyle, co w 
r. 1988, a w ciągu najbliższych 5 lat 
wydobycie węgla na głowę ludności mo 
że wzrosnąć do 400 proc. w porówna­
niu z® stanem przedwojennym. Mamy 
więc. pierwszorzędną bazę dla elektryfi­
kacji naszego kraju, dla rozbudowy prze­
mysłu i dla rozwoju eksportu węglo 
wego.

Odbudowa naszego przemysłu nie ma 
charakteru równomiernego. Przemysł 
ł. zw. lekki, wytwarzający dobra konsum 
cyjnc, pozostaje daleko^ w tyle za prze­
mysłom t. zw. ciężkim, wytwarzającym 
dobra tawestycyjne. Dotyczy to nie tyl­
ko naszyeh garbarni i fabryk mydła, któ­
rym brak surowca, ale I przemyśla włó­
kienniczego, który posiada surowiec w 
dostatecznych Ilościach.

W marcu 1948 r. wyprodukowaliśmy 
5765 ton przędzy, czyli zaledwie 59 proc 
ilości produkcji z r. 1937. Wydobywamy 
obecnie dwa raz.W tyle węgla na głowę, 
ile przed wojną, ale produkujemy tylko 
70 proc. Ilości towarów włókienniczych 
jaka wypadała przed wojną na głowę 
ludności.
Autor słusznie wyciąga wniosek, ze 

„obecny stan produkcji towarów włó­
kienniczych nie może nas zadowolić” 
i domaga sip zwiększenia sum, prze­
znaczonych na inwestycje w przemy­
śle włókienniczym.

UNIA PODZIAŁU
Jasne jest, że o tym stanie rzeczy każdy 

żołnierz wre. Wie, że od władz naczelnych 
przychodzi do niego jedynie krzywda i utrud 
nianie życia. W walce z tymi władzami — 
tak w walce — napotyka jedynego rzecznika 
swych interesów, swego bezpośredniego do­
wódcę, który również jest w tej samej co i 
on sytuacji, gdyż ten młodszy dowódca pra­
wie z zasady nie wchodzi w skład kliki czer 
piąccj korzyści z istniejącego stanu rzeczy. 
Trzeba zaznaczyć że żołnierz ma zaufanie 
do swego bezpośredniego dowódcy, gdyż czę 
sto przeszedł - z nim ciężkie chwile razem 
spał pod jednym kocem i nie zawiódł teaO 
zaufania wówczas, gdy wyżsi zwierzchnicy 
pozostawili ich razem, sami ratując walizki, 
żony lub sekretarki, ratując wszystko prócz 
honoru.

Tak więc zarysowuje się nie zawsze wy­
raźna i konsekwenina, lecz .bezsprzecznie 
istniejąca linia podziału na dwie — można 
powiedzieć — klasy społeczne, o sprzecznych 
interesach klasowych: 1) dowództwo naczel­
ne i grupę ludzi z nim związaną, która to 
grupa czerpie zyski i korzyści z pozostawa 
nia wojska polskiego za granicami i 2) sza 
ra masa żołnierska, czerpiąca jedynie z tej 
rozłąki gorycz i tęsknotę za Ojczyzną. Tak 
więc zdawałoby się, że gdy powrót do kra­
ju stanie się aktualny, propaganda powoła­
na będzie do odegrania swej roli. Pojninąć 
lub przynajmniej zlekceważyć trzeba grupę 
pierwszą i cały nacisk położyć na drugą, 
która jeśli nie z innych — to z ekonomicz­
nych przyczyn — zainteresowana była w po 
wrocie do Ojczyzny.

BŁĘDY NASZEJ PROPAGANDT
Stało się jednak inaczej. Prawdopodobnie 

na skutek obecności grupy pferWszej w wi :l 
kich miastach, gdy druga była rozrzucona 
pa terenie, — cały nacisk propagandy ude­
rzył we władze naczelne. Był to wysiłek cal 
kowicie zmarnowany, gdyż pomijając kwc 
Stic niemożliwości odniesienia sukcesu z pa 
danych powyżej powodów, fakt powrotu do 
kraju lego czy innego dygnitarza nie miał 
wpływu na masy żołnierskie.

Masa żołnierska pozostała bierna i to skło 
niło propagandę do przerzucenia się z jednej 
skrajności w drugą — rozpoczęła się propa 
ganda „od dołu11 lecr prowadzona w ten 
sposób, że rozbijała jedynie zdrowe i silne 
związki organizacyjne, to znaczy kompanie 
i pałki. Propaganda ta była niepsychologict 
na. Wszelkie ulotki, broszury, gazety były 
pisane w jakimś pompatycznie - patriotycz 
nym stylu zawierającym deklinacje słów 
„ajczyzna", „obowiązek" i t. d., nie podając 
zwykle prawie faktów, zastępując je ode­
zwami, niewykorzystującymi ani tęsknoty 
żołnierza za krająm, ani jego bezsprzecznego 
patriotyzmu. Wreszcie propaganda ta byta 
całkowicie w zamierzeniach swyćh nieskoor 
dynowana, nie stawiała konkretn^jó planu 
akcji, często sprzeczna z sabą w miejscu i 
czasie.

Wszystko to razem wzięte zrobiło na żoł­
nierzu jak najgorsze wrażenie. Galwanizo­
wany od lat hurra-propagandą, nauczył się 
'jej nie wierzyć i pokpiwać z niej i oto do­
stał obecnie do rąk ulotkę pisaną właśnie 
w tym stylu, lecz wzywającą go do wystą­
pienia przeciw swym bezpośrednim przełożo­
nym, którym ufał. Bo cała ta propaganda ti- 
prościła sobie niepomiernie zadanie i do ofice 
rów zwracała się jedynie półgębkiem, raczej 
wskazując, źe są oni wszyscy jednakowo 
skażeni reakcją i faszyzmem. Ważnym był 
to również dobór osób propagandę prowa­
dzących. Nie zadano sobie trudu wynaleźć 
ich pośród ludzi znających teren i przez 
żołnierza znanych, brano ludzi często zupeł­
nie obcyc^, bywały zaś wypadki, że nie sto­
jących na odpowiednim poziomie moralnym 
W tych warunkach młodzi oficerowie uwa­

żając propagandę za skierowaną przeciw so­
bie, zajęli wobec niej negatywne stanowisko 
Tylko nieliczni, całkowicie uświadomień 
usiłowali współpracować, lecz zostali z ła 
twością od masy żołnierskiej odseparowani 
w specjalnych obozach pod zarządem Angli 
ków.

PERFIDNA KONTRPROPAGANDA
ANDERSOWCÓW

Równocześnie zaś szalała kontrpropagan 
da . Ta operowała przede wszystkim argu­
mentem, że nikt natychmiastowej decyzji nie 
żąda, że żadne terminy nie są ogłoszone, że 
i^alcży czekać, co stanie się później. Obok 
tego szalała propaganda, z której wynikało, 
ie  Polska jest częścią Rosji — tak Rosji, a 
nie ZSRR — w której szaleje terror, bezpra­
wie, gwałty i głód. Przy huku faktów do 
starczanych z innych źródeł, jednostki zwol­
na ulegały tej sugestii, specjalnie wobe; 
wpływu, jaki wywierała propaganda „szep 
tana".

Jak wiadomo, znaczny odsetek wojska sta 
nowili żołnierze, którzy na zachód dotar! 
przez Związek Radziecki. Jest nieporozumie 
niem, jeżeli grupę „tych z Rosji" nazwie się

OGRÓD BOTANICZNY I PARK  NA  
BRZ3GU DNIEPRU  W KIJOW IE  

Przy odbudowie Kijewa komisja urba­
nistów wyzyskała  piękno spadzistego brze- 

u  Dniepru w  tym  mieście. Postanowiono 
brzegu Dniepru wybudować w ielki o- 

d botaniczny Akademii Nauk Ukrainy i 
entralny Park Miejski.
Ogród botaniczny zajmie obszar ponad 

200 ka. Będą w  nim  zebranie okazy roślin- 
ości nie tylko Związku Radzieckiego, ale 

ji Północnej Am eryki, Europy i Azji. Na ob 
szarze ogrobu botaniczneego mieścić się be 
\dą: główna oranżerie, cieplarnie i inspek­
ty  m uzeum  botaniki wraz z kilkoma pa­
wilonami krajoznawstwa.

Przy końcu 1946 r. zasadzonych będzie 
kilkaset drzew  i krzewów. W ykonano  po­
nad 100 tys. metrów sześciennych robót 
ziemnych. Buduje się sztuczne jezioro. Two 
rzy się obszerne rosańum, gdzie będzie 
zebrana wielka ilość odmian róż.

Na północ od ogreiu  botanicznego urzą­
dzony będzie wielki park miejski. Zajmie 
jon obszar tysiąca hektarów, W parku tym  
iurządzone zostaną: teatr letni, kina, estra­
d y  muzyczne, korty tenisowe oraz inne u-  
rządzenia sportowe.

W arunki klimatyczne Kijowa dają moż­
ność sadzenia różnorodnych gatunków  
drzew.

reakcyjną, gdyż , ,  to w większości w y p a d architektów pod kierownictwem  
ła™ i__ , _ ffcWłasowa opracowuje dokładny plan ca te­

go kompleksu oraz poszczególnych fragmenków proletariusze, często o uświadomieniu 
klasowym i rewolucyjnym, lecz usunięci w 
głąb ZSRR w ciężkie warunki życia i pracy,! 
wywieźli z Rosji uczucie żalu. Tego rodzaju 
uczucie zamienić w nienawiść jest rze 
czą zupełnie łatwą i zostało to z łatwością!

jtóio parku i ogrodu.

PRACE HYDROTECHNICZNE NA  
UKRAINIE

Badania geologiczne stwierdziły na dnie
dokonane przez reakcyjne dowództwo. Nikt z Saksagan koło Krzywego Rogu po-
temu się nie sprzeciwił, nikt nigdy nie u s i ł o - f ! ^  W ™ kow artojciow tf rudy żelaznej.

, . * , t z e b y  mieć dostęp do tych pokładów inży-
wał im wytłumaczyć powodów . obiektyw -|,l(er0v;{e yM l/U  projekt odprowadzenia rze
nych przyczyn ich subiektywnie odczuw anego  do nowego sztucznego koryta. Budowa
krzywdy. Propaganda pominęła to zupełnie!pierw szej tam y na tej rzece rozpoczęła się
milczeniem, pozwalając na stworzenie olbrzykw roku bieżącym.
miej kadry agitatorów, którzy byli absolut-® Ukraiński Oddział Trust „Hydroenergo-
nie przekonani o słuszności swych wierzeń,?projekt, który przeprowadza prace zmiany
gdyż były one poparte własnymi przeżycia ^koryta  rzeki Saksagan, opracował plan no*

Tak spreparowani agitatorzy zostali! b u d o w l i  hydrotechnicznych na połu-
umiejętnie rozprowadzeni po oddziałach i n a f f 1" ?  Mają tu  być w ybudojw iw  3

. . . .  . „  gwodozbiory Klebanbikski, Sokolski i Icaak-ich doświadczenie i znajomość życia w Ro-jt\ski, na podstawie których mają być wznie- 
(sioree elektrownie wodne koło Dubossar na 
\ Dniestrze, Kremer,czuga na Dnieprze i na 
|  Ukrainie Zakarpackiej.

400 TYSIĘC Y K SIĄŻEK  WRÓCIŁO DO 
BIAŁORUSKIEJ BIBLIOTEKI 

PAŃSTW OW EJ
Z  różnych krajów Europy odebrano po-

sji powoływała się stale przeciwpaństwowa] 
propaganda. Oni to udzielali rad i wskazó 
wek, im wiele matek i żon zawdzięcza, że 
do dziś nie mają listu od najbliższych, bo] 
według opinii tych „ekspertów" napisanie li 
siu do Polski powoduje aresztowanie adresa 
ta i wysłanie go na Syberię. Perfidią tej pro­
pagandy można pogardzać, lecz nic sposói.f ;!<Icj 4(f0 tys. tomów książek wywiezionych
jej nie uznawać. Jakże trudne jest stanowi­
sko żołnierza, chcącego wracać, gdy jego ko 
lega, znany mu sprzed wojny jako uczci wy 
i uświadomiony obywatel, mówi mu rzeczy 
straszne, które sam rzekomo przeżył, uda 
wadnia prawdę każdego stwierdzenia, a rów 
nocześnie propaganda nasza nie mówi 
mu nic o tych rzeczach, ograniczając się do' 
podawania manifestów i przemówień, pisa 
nych czasem złą polszczyzną i nieprzekony 
wujących w swym niedostosowaniu doter™- 
nu, na którym jest rozpowszechniania. On:

przez Niemców z Mińska podczas okupa­
cji Białorusi. Wśród rewindykowanych  
książek znajduje się pierwsza książka w y­

brukow ana w  języku  białoruskim. Jest to 
białoruski przekład biblii dokonany przez 

' Jerzego Skorynę wydany w 5 tomach w  r. 
1511 w  Pradze Czeskiej.

Przed niedawnym czasem do Biblioteki 
przybył transport książek z Czechosłowacji, 

'dokrjd Niemcy w ywieźli wiele dzieł.
W chibili obecnej w  bibliotece znajduje 

[się już milion tomów. Uruchomiono już  
szereg działów biblioteki. Otwarto wielką

tłumaczą listy przychodzące z Polski, onlŁsa^  czytelni i jest ju ż czy -: ny dział biało- 
że każdy list wzywający d o l ™ ^  historyczny, podręczny i bibliografi-

czny oraz beletrystyczny. W najbliższym  
czasie uruchomiony zostanie dział itauko- 
wo - techniczny.

wmawiają mu 
powrotu pisany był pod przymusem, oni wy 
najdują mu szyfr, w którym list jakoby był! 
pisany i z każdego listu wyciągają wniosek 
„piszą ci, żebyś nie wracał". Mnie samemu 
inteligentny i uczciwy kolega tłumaczył, że] 
zwrot z listu matki „bardzo, bardzo cieszy 
my się na twój powrót" — oznacza, że ten 
powrót jest niepożądany — bo wyraz „bar­
dzo" znaczy zaprzeczenie.

TRZY KATEGORIE
Tak więc w sprawie powrotu istnieje trzy 

grupy w byłej armii polskiej na zachodzie. 
Pierwsza to reakcyjne dowództwo, czerpiące 
zyski z pobytu żołnierza zagranicą, grupa 
która nie chce wrócić i której powrót nie 
jest nawet pożądany w demokratycznej Pol­
sce. Druga -« to ludzie, którzy przeszli przez 
obozy ZSRR, którzy chcieliby wracać, lecz 
się boją i całe swe otoczenie od powrotu od­
mawiają. Wreszcie trzecia, to masa żołnier 
ska niezależnie od stopni, która chce wra­
cać, lecz waha się, ogłupiona propagandą i 
niezdolna do powzięcia żadnej decyzji.

Obecnie rozstrzygają się losy powrotu wie 
lu tysięcy młodych mężczyzn do demokra
tycznej Ojczyzny, ludzi, którzy tu się przy­
dadzą, którzy tu są potrzebni. Póki czas 
zmobilizujmy wysiłki propagandy, użyjmy 
właściwych ludzi, znijących stosunki i psy­
chikę tych ludzi, a w nagrodę otrzymamy 
tysiące wykwalifikowanych mechaników, in 
żynierów, prawników i lekarzy, którzy nie 
wrócili do dziś jedynie, ponieważ nikt nic 
mówił do nich zrozumiałym językiem.

ROMAN PAULISZ

BUDOWA  STADIONU W M IŃSKU
W połowie kwietnia rozpocznie się w  

,Mtfisku budowa nowego stadionu „Dyna­
mo". Stadion obejmuje przestrzeń 12 ha. 
Trybuny obliczone są- na 15 tysięcy w i­
dzów. Po raz pierwszy w Związku Radzie­
ckim  zastosowano do wyrobu siedzeń dla 
widzów masę plastyczną.

Artystyczne upiększenia stadionu mają  
za temat ostatnia wojnę z Niemcami.

NOWE BROSZURY AKTUALNO - POLITYCZNE
GOMUŁKA _ Obóz demokratyczny buduje

-Polskę ś woli Narodu zł. S.—
ROMAN WERFEL — Sens wyborów zł. 10.—
ROMAN WERFEL — Reakcja stoi za PSL zł. 6.—
CYRANKIEWICZ )
ZAMBROWSKI ) _ Referendum zł. S.—
BERMAN )
E. OSÓBKA-MORAWSKI )’
WŁADYSŁAW GOMUŁKA J'- Walka o jedność narodu zł. S.—
FRANCISZEK GIL — Żniwo wielkiej reformy sł. 10.—
JAN*KOTT — Węgiel zł. 10 .-
w a n d a  ż ó ł k ie w s k a  — Koniec królestwa rondli zł. 12.— 807

GŁOSOWANIE LUDOWE Tekst ustawy z komentarzem Zł. 5.-*- 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „KSIĄŻKA

NOWE MUZEUM ŁOMONOSOWA 
W  LENINGRADZIE  

W  Leningradzie ta gmachu założonej 
przez Piotra Wielkiego „K unstkam ery" or­
ganizuje się M uzeum Łomonosowa przy 
Akadem ii Nauk ZSRR. Rekonstruowana 
jest obecnie wieża, odzie umieszczone bę­
dzie obserwatorium astronomiczne, w  któ 
rym  pracował ten wielki uczony rosyjski.

W  m uzeum  będą zebrane wszystkie za­
chowane przyrządy astronomiczne i fizycz­
ne, których używ ał Łomonosow  i uczeni ro 
syjscy XVIII wieku. W muzeum znajduje 
się również portret mozaikowy Piotra Wici 
kiego wykonany przez Łomonosowa.

Przy muzeum znajduje się biblioteka 
rzadkich wydań z czasów Piotra Wielkiego 
oraz książek, które należały do Łomono­
sowa.

SK A R B  STAROŻYTNYCH MONET
W miejscowości K lUyktta  -  Tepe, ' t > Ł ‘0  

dn SzirabadskU-jo miejscowi chłopi odna­
leźli skarb łńonet starożytnych z IX —  
X wieku. Skarb  składa się z 934 monet i 
został oddany do miejscowego muzeum.

CM ENTARZYSKO MAMUTÓW  
Jak wiadomo, na Syberii przechowało 

|sśę najwięcej mamutów. Geolodzy radziec- 
badając brzegi rzeki Zyriańki natknęli 

Jsię na urw isku podm ywanym  przez rzekę 
dwa wielkie k ły  mamutów.

Na miejsce odkrytych  kłótt) wyjechała ek  
l  -pedycja, która w ykryła wielką ilość kości 
jmamufóto. św iadczy to, ie  w pradawnych 
gczasach na olbrzymich obszarach doliny 
Irzeki K ołym y pasły się wielkie stado dri- 
§ktch fcowi, bizonów i mamutów.

Każdego lata rzeka Zyrionka podm ytąf 
Iwielkie bryły ziemi, obnażając nowe po- 
(kłady kości, których jest tak wiele, że 
■miejscowa ludność nazywa miejsce to 
[„cmentarzem mamutów". Kości i k ły  ma- 

rtutów, które przeleżały w zamarzniętej 
Iciamł wiele tysięcy lat, znajdują się w  dos 
(icottółym stanie.



płac!
Uchwały KCZZ w imię poprawy bytu ogółu pracowników

Wojewódzki* zjazdy aktywistów PPS
w sprawie głosowania ludowego

W ydział wykonawczy K C Z Z w to ­
ku dwudniowych obrad powziął sze­
reg uchw ał .natury politycznej i eko- 

• nomicznej, w których wzywa cał^ kia 
sę pracujący Polski do walki z reak­
cją i bandytyzmem N SZ  i W iN .

W ydział yykonaw czy K C Z Z  pole­
ca wszystkim oddziałom  Zw. Zaw. 
natychm iastowe podjęcie propagandy 
i wielkiej akcji zgromadzeniowej za 
masowym „tak” w głosow aniu ludo­
wym, za oddaniem  wszystkich sił do 
walki o zwycięstwo demokracji i w 
obronie niepodległości, suwerenności 
naszego narodu. *.

M ając na celu popraw ę życia go­
spodarczego Polski i troskę o podnie­
sienie poziom u życia mas pracujących 
K C Z Z  powziął szereg uchwał natury 
ekonom icznej w  k tó rych  p o s tan a­
wia:

1) Zw róc ć się do rządu  z p ostu ­
la tem  pow ołania do życia Specjal­
nej Komisji Rządow ej p rzy  Prezy- 
d um Rady M inistrów  dla opracow a­
nia nowych norm  technicznych, no­
wej tabeli i s a tk i p łac pod kątem  
usunięcia dzisiejszej dysproporcji w 
p łacach  i dalszego przesunięcia do­
chodu narodow ego na korzyść mas 
pracujących. Przew odnictw o w Spec 
jalnej Kom sji pow ierzyć —  p rzed ­
staw icielow i KCZZ. Term in zakoń­
czenia p rac  w yznaczyć na 1 w rześ­
nia 1946 r.

2) Zwrócić s ę do rządu z postu la­
tem  pow ołania do życia Kom isar a- 
tu Cen przy Komisji Specjalnej do 
w alk i z nadużyciam i przy wybitnym  
udz ale przedstaw ić eli KCZZ dla 
prow adzenia bezwzględnej w alki ze 
spekulacją  i n ieuzasadnioną zw yżką 
cen.

3) Zw rócić się do rządu  z p o stu ­
latem  natychm iastow ej popraw y po ­
łożenia m a te tra ln e g o  pracow ników  
państw ow ych, ubezp.eczalni sp o k cz  
nych. sam orządow ych oraz nauczy­
cielstw a w  ram ach w arunków  upo

5} Zw rócić się do Prezyd  um  Rady 
M inistrów  z apelem  popraw y poło­
żenia m aterialnego kolejarzy p rzez  
radykalne polepszenie? w arunków  ich 
zaprow iantow am a zw łaszcza robot-: 
ników  w arsz ta tó w  kolejow ych oraz 
z ró w n an a  ostatn ich  w e w szystkich  
praw ach  z innymi pracow nikam i 
PKP.

6) Zwrócić się do M nisterstw a: 
P racy i O pieki Społecznej o w yda­
nie zarządzenia w  spraw  ę oblicza* 
nia zasiłków  chorobowych, inw a­
lidzkich i em erytalnych  od caloścr 
zarobku pracow ników  (płaca, p re ­
mie, deputaty) i ustalen ia m n mum 
ren ty  em erytalnej w  granicach od 
1.000 do 1.200.

7) Zw rócić się do Min sterstw a 
S karbu  o w ydanie zarządzenia zn 'e 
s enia podatku  dochodow ego od za ­
robków  w ynoszących do 3.000 zł 
m iesięcznie.

8) Zwrócić się do kom petentnych 
w ładz z postu latem  zaopatrzenia 
m as pracujących w  węgiel na z mę 
jeszcze w  m iesiącach letnich.

9) W ezw ać Zw ązki Zaw odow e i 
Rady Zakładow e do bardziej ak ty w ­
nego w spółdziałania w  podnies eniu 
w arunków  zdrow otnych, technicz­
nych i m aterialnych poszczególnych 
zakładów  pracy i do stanowczego 
przeciw działania w szelkim  zarządze- 
n om, k tó re  są sprzeczne z p ro to k ó ­
łami umów zbiorow ych i uchw ał 
KQZZ. S tać na straży  w ykonania 
uchw ał Kom sji C entralnej Zw ąz- 
ków  Zaw odowych, a w  szczególno­
ści dotyczących długości i term inów  
urlopów.

10) W ezw ać Rady Z akładow e i 
Związki Zaw odow e do aktyw nego 
in c; owa nia i organizow ania zam knię 
tych spółdzielni fabrycznych przy 
zak ładacn  pracy, k tó re  m ają za za ­
danie uspraw nić aprow izację k a r t­
kow ą pracow ników  i dostarczać ar-

kowym , organizowanym , podsyca­
nym i szerzonym  przez wrogie m a­
soni p r.cu jący m  elem enty, często ­
k roć stojące na żordzie obcych agen­
tur, m ające na celu n e popraw ę e- 
konom iczną pracow nika, a  swoje t r  
boczne, wrogie dla św iata pracy 
cele.

W ydział Samorządowo - Parlam entarny 
CKW PPS wystosował do wszystkich W o­
jewódzkich Komitetów P artii następujące za 
rządzenie:

I. W szystkie W ojewódzkie Komitety PPS 
obowiązane są 'w  nieprzekraczalnym term i­
nie od dnia 10 czerwca rb., zwołać W oje­
wódzkie Zjazdy aktywu partyjnego, poświę­
cone sprawie głosowania ludowego.

Porządek dzienny zjazdu obejmować mu­
si:

Wódz bandy N. S. Ł —Grom
ujęty po klEkugotizinfieJ potyczce

sażeniow ych pracow ników  em ysło-1 tykuły  w olnorynkow e po n a p  ż- 
w ycR  w  przem yśle t. j. przez przy- szych cenach, stając się równocześ* 
iecie ta lrn  nn w p i łnKoli nJor* 1 orni m e nćrnrJki/**™ i i *  tjęcie jako nowej tabeli p łac od 1.200 
do 6.400 miesięcznie.

4) Zwróć ć się do rządu z apelem  
radykalnej popraw y 
połoźen 'a  milicji i

o-

U rzędów  Bezpieczeństwa!.

nie ośrodkiem  życia kulturalno 
światowego.

W  zakończeniu rezolucja w zyw a 
m aterialnego! h lasę robotniczą i pracow n ków  u- 
pracow m ków , m yślow ych do energicznego prże-. uu energicznego

I ciwdz ałania wszelkim  próbom ‘raj-
i

C zytelnicy p iszą
Wróciłem do kraju.

Po wielu latach makabrycznej tułaczki i 
trudów powróciłem z Niemiec do Kraju. 
Wnętrze pełne radości a łzy szczęścia dziś 
jeszcze cisną się do oczu. Gdzie okiem spoj­
rzysz, wszystko to nasze, drogie, ukochane, 
serdeczną tęsknotą, gorącą miłością. Wre 
wyścig pracy, aby zabliźnić rany zadane 
Krajowi przez wroga okrutnego całej Sło 
wiańszczyzny, ugruntować lepszą przyszłość 
robotnikowi, chłopu, pracującemu inteligen­
towi. Rzeczywistość jakżeż odmienna — do­
datnio od opowiadań ludzi złośliwych, gra- 
sujących zagranicą. Bogaczem się czuję na 
duchu i ciele w stosunku do Rodaków, któ 
rzy są poza Polską.

Straciłem całe mienie swoje ł rodziny. Ży­
wot przychodzi kształtować od nowa. Widzę 
trudności piętrzące się przede mną. Nie od 
czuwam bojaźni — bora pełen ochoty do pra 
cy, ducha czasu rozumiem i czuję, widzę re-

alne osiągnięcia na każdym odcinku. Przej 
sciowo pozostaję na opiece pracującej żonv 
Mimo ciężką sytuację materialną, szczęśliwy 
się czuję, że mogę przesłać na ręce Pana 
Redaktora kwotę 500 zł. (otrzymaną od naj 
bliższych na drobne codzienne wydatki) ty­
tułem Subskrypcji Premiowej Pożyczki Od- 
btfdowy Kraju, z głęboką wiarą, że szeroki 
ogół repatriantów - Żołnierzy znajdzie się 
w pierwszym szeregu wielkiego zrywu na 
szego narodu do odbudowy, swego kraju, da 
jąc należny przykład obowiązku i miłości 
Ojczyzny.

Zrzekam się równocześnie prawa z tytu­
łu obligacji na rzecz odbudowy Stolicy.

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy 
należnego poważania.

Cześć!
ZDZISŁAW MACHINKO
W-wa, Smolna 28 m. 6.

Banda NSZ „B lyskaw .ca", działa­
jąca od dłuższego czasu na  teren ie 
pow. myślenickiego, zo s ta ł*  rczbha 
W kilkugodzinnej potyczce przez gru­
pę funkcjonar uszy U. B. w Mysie 
m cach. C zterech bandytów  z o s ta ło  
zabitych, k ilkunastu  rannych Ujęto 
dowódcę bandy (.Groma". Uwolnio 
no uprow adzonego przed paru  dr. a- 
mi funkcjonariusza P. U B, w  W a­
dowicach. Zdobyto poza tym dużą 
ilość broni. Odbito rów n eż trzy z ra ­
bow ane przez bandę sam ochody 
oraz szereg przedm iotów , k tó re  b an ­
da zrabow ała w dniu poprzednim  
podczas napadu  na spółdzieln.ę ro l­
niczą w  Sułkow icach. ‘ Pościg za 
zb egłymi członkam i bandy trw a.

  o —
W  w yniku akcji

ny“. Poprzednio już ujęty został 
p rzew ódca bandy W róbel Bolesław  
— „O rzeł".

Funkcjonariusze PUB w ykryli rów ­
nocześnie należący do bandy m aga­
zyn broni w kraju  koło Bochni. M a­
gazyn ten zaw ierał broń au to  - l i ­
tyczną, am unicję i granaty  oraz du t  
ilość dokum entów  NSZ, j*.k rozkazy, 
zaśw iadczania i t. p.

1) obszerny, poważny i źródłowy 
poświęcony wyjaśnieniu celu głosowani* | f  
dowego, znaeaenia masowego udziału gtoM- 
jących oraz uzasadnieniu konieccaoicś p o ­
tw ierdzającej odpow iedii na wszystkie trsy 
pytania. Uzasadnienie dawane być musi w •» 
parciu o rzeczowy w ykład podstaw po lity ­
ki Rządu Jedncćoi Narodowej w dsieddaw  
ustroju gospodarczego i spraw miądirynere 
dowyeh':

2) referat, obejm ujący ezczegółowe assd- 
wiemie ustawy o przeprowadzeniu głosowa* 
nia lud owego z wyjaśnieniem wykładni prasa-
pisów, regulujących technikę przeprowadze­
nia referendum.

II. W szystkie W ojewódzkie Komitety eW> 
wązane są najpóźniej, do dnia 19 czerw* 
ca rb. zwołać powiatowe zjazdy aktywu par­
tyjnego na obszarze wszystkich podległyek 
im Powiatowych (Miejskich) Komitetów 
PPS. Porządek dzienny zjazdów powiatowyek 
— taki sam, jak zjazdów wojewódzkich. Wy­
znaczenie prelegentów dokonane być winne 
przez sekretarza W ojewódzkiego Komitetu.

O czynnoćciaoŁ podjętych w wyko**- 
niu niniejszego zarządzenia, należy gpwia­
domi ć W ydział Samorządowo-Parlameotar* 
ny CKW PPS w terminie od dnia 1 czerw­
ca rb.

m . &

Wybrzeże potępia oszczerców
rski snujących się z elementów wrogich państwu

Zebrani na odpraw  ę w G dańsku
przew odniczący i sekretarze  Grodz 

prow adzonej j ki-ch i Pow iatow ych Kom tetów  PPS
przez organa bezpieczeństw a, wy-, z pogardą piętnują oszczerczą pro- 
k ry to  działającą na, teren  e pow iatu paj£*ndę przeciw  osobie w ice-prze-

1— r  1 .  .  ^  a  —____ J  _ XT O  * Z  X 11 "lar r l  są  y o  a  y t y% ^  LżT3 v  ! ■ . .  ż   _ _ _bocheńskiego bandę NSZ „O rła". 
C zterech  członków  b in d y  ujęto z 
b rcraą w  ręku. Są to: Garścia F ran ­
ciszek pseudonim  „W ierzba", W ró­
bel Józefy—  „ Ja śe ń " , Jach  Czesław 
— „Srogi" i Jach  Ludwik -— „Groź-

wodn czącego CKW PPo, tw órcy ba 
ialionu czerw onych Kosynierów z 
1939 r., Kazim ierza Rusinka.

Z ebrani stw ierdzają, że elem enty, 
wrogie ob?cnem u ustrojow i Państw a 
Polskiego, oszczerczą kam panią

iiHiiimHiiiRiiuiiiiiniiiiiiiiftiłi<iiłiniiiłimHimłninR{ii!iiiifnffiiinni!tiiifiifiiimtimnmK!!itii!nii!łf!tiiiiimwmiiinii!UBHfnmmimHniiim«imiłiinf»T!!!T!iiHt:!iitiHrui

Z K  R A J  U
ARESZTOWANIE CZŁONKA PSL-u 

ZA NADUŻYCIA
W Łodzi aresztowano prezesa powialowe 

go zarządu PSL Stefana Klejnika za duże 
nadużycia przy rozdziale węgla, przeznaczo- 
ńćfgb n a ł premie dla rolników.

ROBOTNICY BIELSCY PROTESTUJĄ 
PRZECIWKO NIESPRAWIEDLIWYM 

PRZYDZIAŁOM 
W Bielsku odbyła się konferencja przed 

stpwicieli Związków Zawodowych, na klórej 
w ostry sposób zaprotestowano przeciwko 
zarządzeniom w sprawie przydziału towa 
rów tekstylnych.

Bielskie fabryki produkują najlepszy ma­
teriał tekstylny, zawierający 60 — do 100 
proc. wełny. Tymczasem robotnikom biel­
skim przydzielone towary tekstylne zawiera­
ją poniżej 30 proc. wełny.

ŻYDOWSKIE POCHODZENIE 
PRZYCZYNĄ MORDERSTWA 

W Katowicach zamordowany został przez 
bandytów NSZ dr Michał Slrzeżewski. Za­
mordowano go tylko dlatego, że był Żydem.

W życiu społecznym i politycznym zamor­
dowany nie brał udziału. >

ZJEDNOCZENIE CHORZOWSKIE 
PRZODUJE W 4 W  DOBY W ANI U WĘGLA

Wydobycie węgla za 14 dni roboczych. x 
maju wyiiosiło 2.280.170 ton, co stanowi 
109,6 proc. planu. Na czele wydajności słoi 
Zjednoczenie Chorzowskie, które wydobywa 
1.229 ton na dniówkę robotnika. Również 
transport znacznie się poprawił, przekracza 
jąc plan 114,2 proc. Załadowano 1.622.3* 
(on.

UROCZYSTE POWITANIE GÓRNIKÓW 
Z FRANCJI

Pierwsza partia górników polskich z 
Francji w liczbie 150 osób powitana została 
uroczyście w Wałbrzychu. Górników uloko 
wano w miejscowości Biały Kamień pod 
Wałbrzychem, gdzie znajdą pracę i miesz 
kania po wysiedlonych Niemcach. W odstę 
pach tygodniowych spodziewane są następ 
ne transporty. Obejmą one 5.000 górników 
z rodzinami, ogółem 20 tys. osób.

Dzień Wd Krza wy
Zle się dzieje 

w Inspekcji budowlane] BOS-u
W IELCE SZANOW NY

OBYWATELU REDAKTORZE!
Zachęcona tym, że problemy poruszane 

przez czytelników na łam ach naszego pis­
ma niejednokrotnie były załatwiane pozy­
tywnie, pozwalam sobie zwrócić się w  na­
stępującej sprawie:

Wielokrotnie byliśmy pouczani praez pra 
sę, jak należy załatwiać sprawy związane 
z remontem budynków.

Jako właścicielka niewielkiej nieruchomo 
ści przy ul. Węgierskiej Nr. 19 udałam się 
dc Wydziału Inspekcji Budowlanej BOS-u. 
Dzielnicy -  Zachód przy ul. Reja 9. Spra­
wy budowlane załatwiałam przed wojną 
wielokrotnie i wiem, że należy zwracać 
się do właściwych inspektorów rejono­
wych; słyszałam, że obecnie formalności 
są bardzo ucdgżlśwe, lecz to, co spotkałam 
w  tym urzędzie, przeszło moje najpesymi- 
styczmiejsze przewidywania.

A odbywa się to tak:
Na schodach cza,tu je na interesantów 

woźny, nie dopuszcza ich do inspektorów 
terenów^ h, kierując wszystkich do kier. 
Gódryna, jedynego urzędu, upoważnionego 
w tych sprawach, który zresztą w  godzi­
nach przyjęć w ciągu kilku dni był nieo­
becny. Około 50 oeób oczekuje stale pod 
drzwiami tęgo dygnitarza, przeważnie na 
próżno. Informacji udziela urzędniczka, 
specjalnie wyznaczona przez kierownika, 
która pracuje tam już od 3-eh dni, więc 
oczywiście niewiele jeszcze można się od

OTWARCIE DOMU AKADEM1CZEK

Dnia 25 maja b. m. w obecności przedsta­
wicieli Ministerstwa Odbudowy, Minister­
stwa Oświaty i Warszawskiej Dyrekcji Od­
budowy — nastąpiło uroczyste otwarcie Do­
mu Akademiczek przy ul. Górnośląskiej 14

Odbudowa Domu Akademiczek nie zosta­
ła jeszcze definitywnie zakończona, gdyż na 
131 pokoi mieszkalnych 20 nie nadaje się w 
chwili obecnej do zamieszkania, 30 izb jest 
już zamieszkałych, chociaż wymagać one bę 
dą jeszcze remontu.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
3 BOJOWNIKÓW GETTA

W poniedziałek dnia 27 b. m. o godz 
13-ej na cmentarzu żydowskim przy ul. O 
kopowej odbędzie się odsłonięcie pomnika 
poległych bojowników, działaczy Żyd. Par­
tii Robotniczej „Poalej-Sjon" lewicy: Poli 
Elster (,,Ewy“), członka podziemnej Warsz 
Rady Narodowej, Hersza Berlińskiego, człon 
ka komendy Żyd. Organizacji Bojowej, od-

rr ł  znaczonego pośmiertnie krzyżem „VirtuliZ  inspektorów terenowych, zrobiono ...... _  ,. . , . .. .- - }(. | Militan , Eliahu Erlicha, bojownika ghetta.
Zbiórka przy bramie cmentarza.

OBOZY LETNIE NA ZIEMIACH 
ODZYSKANYCH

Państwowy Urząd WF i PW organizuje 
w lipcu i sierpniu ogólnomłodzitżowe obozy 
letnie na terenach Ziem Odzyskanych dla 
około 5500 młodzieży, w tym jeden obóz 
dla dziewcząt.

Organizacje młodzieżowe, zainteresowane 
akcją obozową, prześlą imienne wykazy kan 
dydatów na obozy, do dnia 10 czerwca pod

n i®j dowiedzieć, oo rozbrajająco sama 
stwierdza. Próbowałam* kilkakrotnie zmy­
lić czujność ob. woźnego i dotrzeć do In­
spektora, niestety pa próżno.

W międzyczasie dom mój został rozebra­
ny na zarządzenioe tegoż ob. Godryna, ko­
sztem pieniędzy publicznych, aczkolwiek 
mogłam to zrobić sama bez narażania 
Skarbu państwa na zbędny wydatek.

Bardzo proszę, aby mnie Szanowny Ob. 
Redaktor wyjaśnił. Po co umieszczane są 
artykuły w pismach codziennych o tym, 
gdzie należy załatwiać sprawy budowlane 
storo:

1) Dla załatwienia pół setki interesantów 
w ciągu 2-ch godzin wyznacza się tylko 
jednego urzędnika, gdy mogłoby tem u po­
dołać zaledwie 6-ciu.

2) .  !  „ ... . ______
dygnitarzy, do których trudniej dotrzeć niż 
do ministra.

3) Urzędnik wyznaczony do załatwienia 
petentów jest w godzinach przyjęć srtale 
nieobecny.

4) Wyznacza się do udzielania informa­
cji urzędniczkę, która nie może znać pracy 
urzędu.

Stosunki panujące w  tym  biurze trudno 
naewać popieraniem odbudowy Warsza­
wy.

Kreślę się z poważaniem
Maria Fozłowśka 

(Włochy, uL Parkowa 3).

adresem: Państwowy Urząd WF i PW w 
Warszawie, al. Niepodległości 241-243.

ZEBRANIE BIBLIOTEKARZY

Dn. 29 bm. o godz. 16-ej w lokalu Bibliote 
ki Publicznej przy ul. Koszykowej 26 (sala 
główna) odbędzie się zebranie Koła Warszaw 
skiego Związku Bibljotekarzy z referatem p. 
Wandy Dąbrowskiej' pt. „Kształcenie pra 
cowników bibliotecznych.

ZEBRANIE CYWILNYCH PRACOWNIKÓW 
INSTYTUCJI WOJSKOWYCH

Dn. 27 bm. o godz. 17-ej w sali konferen­
cyjnej Rady Związków Zawodowych przy 
iii. Targowej Nr 15 odbędzie się walne ze­
branie pracowników cywilnych instytu -ji 
wojskowych.

Na porządku dziennym wybór Zarządu 
Oddziału Związku.

LETNIA REWIA MODY W  POLONII
Okręg Warszawski Ligi Morskiej urządza 

dnia 26 bm. o godz. 12-ej w restauracji ho­
telu „Polonia" „Letnią rewię mody".

Program rewii urozmaicą występy znanych 
artyslów scen polskich.

Dochód przeznaczony jest na odbudowę 
przystani Ligi Morskiej na Wiśle.

AUTOBUSY PO PRZEDSTAWIENIACH 
W TEATRACH MIEJSKICH.

Po przedstawieniach w  Teatrze Po­
wszechnym i „Comoediie:: autobusy odwożą 
publiczność do Warszawy, po przedstawie­
niach zaś w Operze na Pragę.

Teatr Polski: godz. 14.30 — „Majątek 
albo Imię"; godz. 18.00'— „Papuga".

chcą podkopać za u fan e  mas ludo­
wych do Polskiej P arlii Socjal stycz­
nej, jako jed&ej z p ar tyj w spółrządzą­
cych, k tórej szeregi, mimo zakusów  
reakcji, silnie w zrastają.

Angielscy przemysłowcy
z wizytą w Polsce

Dnia 35 maja przybyła do W arszawy do­
legać ja angielskich przemysłowców drzew­
nych. Delegacja zwiedzi szereg ośrodków 
polskiego przemysłu drzewnego oraz sapo*- 
na się ze zdolnością produkcyjną naszych' 
fabryk mebli. Przyjazd len łączy się z aa- 
wartą ostatnio umową pobko-angielską aa  
dostawę do Anglii mebli wartości 520.6W 
funtów sztcrlingów.

W skład delegacji wchodzą: Mr Ingdsoa 
— przedstawiciel Board of Trudę, la i. John 
son — rzeczoznawca dla spraw technica­
l l y  ch przemysłu drzewnego, Mr Cohen 
prezes zwiąźku importerów drzewnych oran 
inż. -ock — przedstawiciel producentów 
drzewnych.

Penicilina Z USA
w darze dla Czerwonego Krzyża
W Lodzi bawili ostatnio przedstawicie* 

Amerykańskiego Oterwonego Krzyż*: R ay- 
ner i dr. Stehius. Zwiedzili oni placówki 
PCK. w Łodzi i w terenie, udzielając p ra- 
sie danych o pomocy Ameryka 
Czerwonego Krzyża dla Dolski. WyraAt się 
ona sumą 5 i pół mikone dolarów. Między 
innymi dostarczono: milion czteryate ty -  
sięc-y sztuk odrieży nowej, czterywt* tysię­
cy odzieży szpitalnej, ente-rdzieici n eść  mi­
lionów bund rży. Z dwóch i pół m iliom  d« 
larów, przeznaczonych na lekarstwa — ary 
ccerpa.no już półtora miliona dolarów.

W najbliższych tygodniach otrzyma PCK 
kilka milionów jednostek penicilliny. F*. 
moc, którą Amerykański Czerwony Krzyś 
njęsi* Patoce rozpoczęła się już w 1940 f* 
sięgając później aż do obcasów koncentra­
cyjnych.

Ujęcie wspólnika
bandyty-stutłenlki

Wydział Krym inalny Milicji ObywaAal 
skiej w Warscawie, u ją ł niejakiego Figla­
rza Mieczysława, zam. w Warszawie (uL 
Wileńska 9), który uoiłował spieniężyć p* 
chode«oe z kradzieży futra i Uiy.

Figlarz przyanał się, że futra te nabył od 
Janiny Adamczyk ówmy, znanej z szeregu 
dokonanych napędów rabunkowych s b ro­
nią w ręku.

Jak  wiadomo, Adamczykówrn ujęta as* 
s' D w kwietniu r. b. w cukierni Gajew* 
tkiago w Warszawie. Figlarza osadzano W 
areszcie.

Hrottifła fCypad&ct*
KRWAWA BÓJKA NA UL. JASNEJ

Na ul. Jasnej pod Nr. 6 przy rozbiórce 
dem u pobili się murarze z wywożącymi 
grue itu-manaind.

Zwycięstwo odnieśli murarze. Na placu 
zostało dwóch rannych 18-letni Edward 
Ko<steki i brat jego, 20-letni Henryk (z No­
wego Imielina), których opatrzył lekarz 
Pogotowia Ratunkowego, przewożąc młod­
szego ze zwycięzców, celem zeszycia rany 
na czole i pra*świeUeo.ia nadwyrężonego 
kręgosłupa, do szpitala Dz. Jezus. Starsza 
natomiast latorośl bohaterskiego rodu K a­
stetach udała się o własnych siłach do de­
mu.

UJĘCIE OSZUSTKI 
Milicja Obywatelska ujęła Kapuścińską 

Helenę, zam. w Warszawie (Koztetulskieg© 
21), która usiłowała puścć w obieg 100 zŁ 
baiycnot „krakowski" aa 1.000 zł. obecnych. 
Kapuścateką osadzono w
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Dwie eliminacje dla lekkoatletów
przed wyjazdem na mfstrzastwa Europy

K om isja Sportow a Polskiego Związku Lek 
k o a tle ty czn eg o  ustanow iła  n as tęp u jące  m i­
nim a, k tó re  osiągnąć m uszą nasi lekkoatleci, 
chcący rdoł>yć p raw o w yjazdu  na m is trzo ­
stw a E uropy  do  Oslo:

M ężczyźni: 100 m. — 10,8 sck.; 200 m. — 
22,6 sek.j 400 m. — 50 sak,; 800 m. — 1:54; 
1.500 m. — 3:58; 5.000 m. — 15:10; 10.000 
m. — 31,30; 3.000 m. z p rzeszkodam i — 
10:45; m ara to n  — 2:57:00; skok w d a l — 7 
m .; skok wzwyż — 1,85 rntr.; skok o tyczce 
— 3 80 m.; tró jsk o k  — 14,20 m.; pchnięcie 
k u lą  — 15 m.; rzu t dysk iem  — 45 m.; rzu t 
oszczepem  — 64 m.; rzu t m iotem  — 50 m.; 
110 m p rzez p ło tk i— 15,5 sek.; 400 m. przez 
p ło tk i — 56,8 sek.; 10-ciobój — 6 500 pk t.; 
chód 10 kim. — 50 m in.; chód 50 kim . — 
4:50:00.

kobiety : 100 m. — 13,0 sek.; 200 m. — 
w  d a l — 5,30 m .; wzwyż — 148 m.; ku la  <— 
12 m.j dysk  — 38 m.; oszczep — 38 m.; 80 
m. p rzez p ło tk i — 12,8 sek.

Do tej pory  żaden  zaw odnik  (ani zaw o d ­
n iczka) n ie p rzek ro czy ł w ym aganego m ini­
mum. Do uznan ia  w yniku staw ia się wymogi 
ta k ie  sam e, ja k  przy  zatw ierd zen iu  rek o r 
dów Polski.

W szyscy czołow i lek k o a tlec i poddan i bę

—  BRYLANTY —
k u p u ję  duże, -także spalone, 

p łacę  na jw yższe c tn y  
B olesław  T A R K O W S K I  

M ’ -Szatkow ska 96 98
Z ło to ____________ S rebro

d ą  dw u elim inacjom . P ierw szej — w dn iach  
6 i 7 lipca. Po  niej na jlep si zaw odnicy wy­
jad ą  na obóz kondycyjno-przygotow aw czy , 
k tó ry  rozpocznie się już  8 lipca. A żeby d o ­
stać  się do tego obozu zaw odnicy  m uszą 
p rzekroczyć n astęp u jące  m inim a:

m ężczyźni: 100 m. — 11,0 sek.; 200 m — 
23,4 sek.; 400 m. — 51,2 sek.; 8 0 0  m. -  
1,57 sek.; 1.500 m. —  4,04 sek.; 5.000 m. — 
15,40 sek.; 10.000 m — 32,50 sek.; w d a l — 
6,80 m.; wzwyż — 180 m.; tyczk a  — 365 m.; 
tró jsk o k  -  13,50 m.; kula 14,60 m.; dysk -  
43 m.; m ło t — 43 m.; oszczep — 60 m.; 110 
m. p rzez p ło tk i — 16,2 sek.; 400 m. przez 
p ło tk i -  58 0 sek.

kom iety: 100 m. — 13,0 sek.; 200 m. — 
27,6 sek.; w d a l  — 5.00 m.; wzwyż — 142 m.; 
kula 11,50 m.; d y sk  — 35 m.; oszczep 
35 m.; 80 m. p rzez p ło tk i —  13,4 sek.

Na obóz przygotow aw czy w eźm ie się po- 
zatym  pod uwagę ewent. zaw odników  do bie 
gów sz tafe tow ych  4X 100 i 4 X  400 m. oraz 
zaw odniczki do  sz tafe ty  4X 100 m.„ jeśli wy 
k ażą  się w ynikam i dobrym i.

Z akończenie obozu nastąp i z  początk iem  
sie rpn ia , po  czym w dn iach  10 i 11 sierpn ia  
odbędzie się d ruga  elim inaoja, w k tó rej o- 
siągmięte m inim a zad ecy d u ją  o tym , k to  z 
lek koatle tów  w yjedzie  do Oslo.

O B SER W A TO R ZY  PZLA  — NA IM P R E ­
ZY LEK K O A TLETY C ZN E Ja k o  de lega­
ci Polskiego Zw iązku L ekkoatle tycznego  — 
pełn iąc  rów nocześnie funkcję  obserw atorów  
naszych  zaw odników  — w y jeżd ża ją  na n a j­
b liższe im prezy: ob. M aria  K w aśniew ska do 
K rakow a na zaw ody T S ,,W isła“ w dn iach

Materiały włókiennicze
w  dużym  w yborze

Poleca: FEBE B A  S M  W a r s L  ?m$z.  S p ó ł d z .
itm' ~ uhm

HURT -  DETAL S p o ż y w c ó w
H O T E L  B R I S T O L

ZAKŁADY ST0LARSK0-BUD0WLANE
B. D rzew iecki i A. Tom aszew ski

W arszaw a, N iem cew icza 22 
W y k o n u ją  z w łasnych i p o w ierzonych  m ate ria łó w  w szelkie rob o ty  w zak resie  sto la rs tw a  

SZYBKO. —  TANIO. — SO LID N IE .

25 i 26 m aja  i m iędzynarodow e „C racovii" 
w d n iu  30 m aja,, ob. S ienkiew icz na m iędzy 
narodow e zaw ody w Lodzi w dn iach  1 i 2 
czerw ca, oraz ob D om agała na m iędzynaro ­
dow e zaw ody do  K atow ic w dn 16 czerwca.

W A LN E Z EB R A N IE  W OZB. W  dniu  23 
m aja  rb. odbyło  się w W arszaw ie doroczne 
w alne zebran ie  W arszaw skiego  Okręgow ego 
Z w iązku B okserskiego. Po odczy tan iu  sp ra ­
w ozdania, zeb ran i udzie lili p e łne  ab so lu to ­
rium  ustępu jącem u Z arządow i, poczym  
p rzystąp iono  do w yboru nowych w ładz. W y­
brano  je w sk ład zie  n astępu jącym : prezes

inż. P rędow ski, w iceprezes sportow y — 
P astu rczak , w iceprezes ad m in istracy jn y  — 
G ajew ski, k a p ita n  zw iązkow y — C endrow - 
ski, przew odniczący  w ydziału  sportow ego — 
Ogrodow ezyk, p rzew odniczący w ydziału  
spraw  sędziow skich — Plew icki, sek re ta rz

M arcin iak , gospodarz  — M rozowski, r e ­
ferent zagran iczny  — S ucharde, re fe ren t —■ 
prasow y — K oszuliński, k ro n ik a rz  — por. 
Neuding, d o k tó r  zw iązkow y — dr. A l- 
b rych t, kom isja rew izy jna — M odzelew ski, 
Sokołow ski i Z . G ebethner (zast.: Sztan- 
d a u  i B eker).
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W KRÓTCE UKAŻE SIĘ

Kieszonkowy Informator Warszawski

ŻYCIA i

PRACOWNIA JUBILERSKO-GRAWERSKO-ZDOBNICZA

WŁADYSŁAW MIECZNIK
    p rzy jm u je  z a m ó w ie n ia

O rd e ry , O d z n a k i, S y g n e ty ,  O b rą c z k i , B ra n s o le tk i ,  Srebra, B rą z y  ( M in ia tu ry  p o m n ik ó w )
rycie H E R B Ó W  W  KAM IENIACH  
N A G R O D Y  S P O R T O W E

 M a rsza łk o w sk a  N r  108 (d am n iej Ś w ię to k r z y sk a  N r  20).

750

ZAKŁADY ELEKTRO-TECHNICZNE
MISIUREWICZ
W a rsza w a #  S ienkiew icza 6

W s z e lk i  sp r z ę t  elektrotechniczny, ż y r a n d o l e ,  l a m p y ,  kuchenki 
I n s t a l a c j e  s i ł y  i  ś u i i a t ł a

n a  ro k  1946/47

zaw ie ra jący  treściw e w iadom ości o: 
U stro ju , o rg an izac ji i zak resie  dz ia łan ia  

W ładz P aństw ow ych , Sam orządow ych  i 
U rzędów ,

P lan ie  odbudow y i rozbudow y W arszaw y, 
U rządzen iach  k o m unikacy jnych .
A dresach W ładz, Urzędów , In sty tu c ji, Orga 

n izac ji i t. p.
A diesach  hoteli, k in, tea trów , re s tau rac ji itp 
Now ych ta ry fa ch  i o p ła tach  itp. 
KIESZONKOW Y INFORMATOR będzie pod 

ręczną  encyk loped ią  w iadom ości o  W ar 
szaw ie.

Z aw ierać  ę 'ń e  w szystk ie p o trzeb n e  in fo r 
ruacje i ad resy , zarów no  d ia  sta łych  m iesz 
kańców  W arszaw y, jak  i p rz . jezdnych. 

KIESZONKOW Y INFORMATOR zaw ierać  bę 
dziu rów nież  obszerny  dz ia ł ogłoszeń.

N akładom

SPÓ ŁD ZIELN I W YDAW NICZEJ „ I N G O A "  
Ł ódź — W arszaw a.

Z lecenia n a  ogłoszenia p rzy jm u je  B iuro 
Ogłoszeń ii R eklam  Polsk ie j Agencji P ra so ­

wej PA P W arszaw a , ul. I ierack icgo  11.
818

DZIELNICA MOKOTÓW
W  niedzielę, dn. 26 bm . o godz. 10 ra n o  w 

sali D zielnicy przy  ul. C hocim skiej 4 , odbę­
dzie się  zeb ran ie  członków  dzielnicy n. t. 
„G łosow anie ludow e," o raz  sp raw y  o rg an i­
zacyjne.

ZEBRA NIE PRACOW NIKÓW  
GRAFICZNYCH

W  niedzielę, dn. 26 bm. o godz. 10-ej rano 
w lokalu  D zielnicy Pow iśle (T am ka 18) od 
będzie się ogólne zeb ran ie  Koła P racow ni 
ków  P aństw ow ych  Z akładów  G raficznych ? 
udziałem  tow. m in istra  St. M atuszew skiego 

S praw y  ważne. O becność obow iązkow a. 

Z EB R A N IE  K O B IET  A K TY W ISTEK  
W  niedzielę, dn ia  26 bm., o godz. 10. w 

lokalu  W K P P S  (Śnieżna 4), odbędzie się 
W ojew ódzki Z jazd  K obiet R eferat p o lity cz ­
ny wygłosi tow. d r  H enryk Jab ło ń sk i.

OTW ARCIE LOKALU KOŁA 

W dniu  26 b. m. o godz. 10-tej odbędzie 
się  u roczyste  o tw arcie  lokalu  Koła PPS W ar

r *  u s ł y s z y m y  
V jO  w  r a d i o

W arszaw o, 27 m aj. Pon iedzia łek  
6.45 — D ziennik  po ran n y . 7.10 —  G im na­

styka. 7.20 — M uzyka. 7.45 —  Pow tó 
rżenie w iad. dz ienn ika  por. 7.50 — Muzyka 
por. 8.45 — Skrzynka  posz. rodzin. 12,05 -  

Na ziem iach  o dzyskanych". 12.20 — „Na 
sze p ieśn i"  w wyk. K. Szczepańskiej. 12 40 
Z życia n a ro d ó w  S łow iańskich . 12.50 — Mu 
zyka ob iad . 14.00 — D ziennik popo łudn io  
wy. 16.00 — „T ajem nicza  rzeka A fryki K on­
go" — p o g ad an k a  d ia dzieci. 16.20 — Kon 
cert solistów . 16.55 — K w adrans poetycki 
P rzybosia . 17.10 — Sekste t P. R. pod dyi 
St. R achonia. 18.10 — Arie operow e w wyk. 
W ik to ra  Bregy. 18.30 — „N auka przy gło 
śn iku". 19.00 — „Sylw etki kom pozytorów  
Polsk ich". 19.30 — D ziennik w ieczorny 
20.00 — Mała o rk ies tra  P. R. 20.45 — Tra-i 
sm isja  z K rakow a. 21.00 — Aud. dla Pola 
ków  zagr. 21.00 — S k rzynka  posz. rodz 
zagr. 22.00 — K oncert to z r  wkow y. W yka 
naw cy: Zespól rew ellersów . 22.30 — Muzy 
k a  taneczna. 23.00 — Ost. w iad. dz ienn ika  
23.35 — S krzynka posz. rodz. zagr.

D nia 2  czerw ca 1946 r. o godz. 10-ej odbędzie  się w sali D om u Społecznego n a  Kole 
p rzy  ul. O bozow ej Nr. 85

W alne Zgrom adzenie Członków
Pow szechnej Spółdzieln i Spożyw ców  „W arszaw a  —  Z achód".

W stęp  n a  salę  m a ją  członkow ie za o kazan iem  leg itym acji członkow skich .
760 ZARZĄD

Ogłoszenie przetargu
W ojew ódzki U rząd Z iem ski —  W ydział W o d n o -M e lio ra c y jn y  w T o ru n iu  ogłasza 

p rz e ta rg  n ieo g ran iczony  n a  n ap raw ę  w ałów  w iślanych  w pow. św ieckim  i chełm ińsk im  
a m ianow icie : w Z w iązku W ałow ym  W ie jsk ie j N iziny C hełm ińsk iej km . w a łu  8X 860 -  
11X  240 ilość ro b ó t z iem nych  5000 m ’, w Z w iązku  W ałow ym  M iejskiej N iziny Św ieckiej 
km. 2X 750 —  3X 264 ilość robó t z iem nych 6300 nr1, w ram ach  ślepych kosztorysów .

K ażdą z pow yższych ro b ó t uw ażać  na ieźy  za n iep odzielną  całość. O ferty  należy 
sk ład ać  oddzieln ie  na  k ażd ą  w yżej w ym ien ioną  robotę. R oboty m a ją  być w ykonane 
zgodnie z ogólnym i w aru n k am i budow y. T e rm in  do sk ła d an ia  o fe rł do d n ia  7 czerw ca 
1946 r„  godz. 12-ta , w k tó ry m  to czasie n a s tąp i w w, w. U rzędzie k o m isy jn e  o tw arcie  
o fert. W ym agane  w adium  1% od o fe ro w an e j sum y. B liższych in fo rm ac ji udzieli W o je ­
w ódzki U iząd  Z iem ski — W ydział W odno-M elioracy jny  w T o ru n iu  ul. B ydgoska 74 w 
god. inach  urzędow ych , gdzie rów nież  m ożna zazn ajo m ić  się  z w aru n k am i p rze ta rg u  
p ro jek tam i (planam i) o raz  o trzy m ać  za zw ro tem  kosztów  ślepe kosztorysy . U rzędow i 
p rzy słu g u je  p raw o  w yboru  p rzed sięb io rcy  bez w zględu n a  cenę, a  także  p raw o  u zn an ia , 
że p rz e ta rg  n ie  d a ł w yników . 0*7

Ogłoszenie o przetargu
W arszaw sk a  D yrekcja  O dbudow y ogłasza p rz e ta rg  n ieogran iczony  n a  w ykonan ie  ro ­

bó t budo w lan y ch  w dom u m ieszkalnym  przy ul. B artoszew icza 3 w W arszaw ie  w te rm i­
n ie  całkow itego  ukończen ia  robó t 1.X I.1946 r.

O ferty  na leży  sk ład ać  do dn ia  .1 czerw ca 1946 r. do  godz. 12 w K ierow nictw ie od ­
budow y dom ów  m ieszkalnych  d la p raco w n ik ó w  Min. Odb. w W arszaw ie  przy Al Stali- 
na  38, k la tk a  E, pok. 21. P y

Bliższych in fo rm lc ji  udziela K ierow nictw o, gdzie też m ogą o fe ren c i o trzy m ać  za 
zw ro tem  kosztów  w aru n k i p rzetargow e, w a ru n k i w y k o n an ia  ro bó t, ślepy kosz to rys, p la ­
ny, ry su n k i o raz  p ro je k t  um ow y. ^

&Najskuteczniejszy

K R E M

L E D A
przeciiuko piegom

Lab. L. Koseska — Warszawa 
Łódź, ul. Andrzeja 51.

725

OPTYK R. ANDERS
W -wa-Piaga, Targowa 69.
OKULARY ZE SZKŁAMI „PUNKTAL" 
ZEISSA, BUSCHA: DWUOGNISKOWE, 

SFERYCZNE, CYLINDRYCZNE f  
I SFERYCZNE PRZECIWSŁONECZNE.

CHROMOWANIE. -  NIKLOWANIE. 
KADMOWANIE. -  POLEROWANIE.
D robne p rzedm io ty  na  w agę p rzy jm u je  
811 KSIĄŻĘCA 19.

KOSMETYKA -  GALANTERIA -  DEWOCJONALIA
po cen ach  ściśle  hu rto w y ch

poleca firm a

„ K O R A "
W arszaw a , Al. Je ro zo lim sk ie  45 m . 12.

812

PENSJONAT 1 KAT. 
„ T U I 3 £ § t O Z / l “

Zakopane, ul. Pitsudskiego, te l . 12-110.

p r a c o w n i a  ORTGPEDYCZtlA 
M. Lachowicz, AL Jerozolimskie 33
Protezy do nóg, rąk, aparaty orto­
pedyczne, gorsety ortopedyczne, 
lukładki pod chore stopy, pasy 
przepuklinowe i lecznicze. 813

i Mliii!itłiiłii!Hiiiintwnnmiui««we

Firma WŁ Trout
W arszaw a , P l. G rzybow ski 2.

W y konu je : cen tra ln e  ogrzew anie, w odociągi, 
k an alizację , k o n stru k c je  żelazne, k ra ty  i 
m ark izy . 755

F-m y „JU L IU SZ  SPER LIN G " 
K otły, G arnk i, C zajn ik i

F-m y „ P E L I K A N "  
G alan teria  M e t a l o w a

ZYGMUNT KRUSIEW ICZ 
W -w a, P l. G rzybow ski 6 754

Obrabiarki
inż. Szklarzew icz, W -w a, Jag ie llo ń sk a  12

828

d o  m eta li  
i d rżen ia

POKOST NATURALNY
MlNSK-M AZOW IECKI, ul. W arszaw sk a  102

836

Z A K Ł A D Y
SLUSARSKO-MECHANICZNE

Spawałnla metali clektrycznośclą-acetylenem

Prus Jan
W arszaw o , Pl. G rzybow ski 10.

835

PARTII
szaw a Zachód — K olejarze, przy ul Io w a-1 
row ej Nr. 1 (budynek Ekspedj-cji).

PLENARN E ZEBRANIE RADY ZW . ZAW.

Dn. 29 bm. o godz. 9-ej w sali konferen - 
cy jne j Rady Zw iązków  Zaw odow ych przy ul. 
T argow ej N r 15 odbędzie się p len arn e  zebra- 
n ie  Rady z udziałem  przew odniczących  i se­
k re ta rzy  Z arządów  Zw iązków  i Rad Zakła- 
dow ych. O becność obow iązkow a.

C T lS m y ]
O ptra  (ul M arszałkowska 8 ): godz 18 — 

M adame B utte rfly"
T ea tr  P o lsk i  (ul K arasia  2): godz 18 00 

„P ap u g a’* Korcellego.
Teatr ..C om oedia ' fSzw edzka 2 41 godz. 

18-ta — „Droga do św itu ’’
Teatr M ały  (M arszałkow ska 8J ) :  godz 18 

„Pom ocnica dom owa'
Teatr P ow szechny  (ul Zamojskiego 20): 

godz 18 -  „Dzień bez k ł a m s t w a ”

P raski Teatr Rew ii (Zygm unto vska S):
0 godz 17 i 19 wesoła rewia p t „P od a tek  
od g łu p o ty ”

K lub S a ty ryk ó w  „ K u ku łka "  (cuk iern ia  
„S zw ajcarska  . ul. M arszałkow ska róg No­
w ogrodzkiej) rew ia pt „Daj pyska"

(KIMA)
Kino „Polonia" (M arszałkow ska 56)* 

.H onolulu * —- dozw olony d la  m łodzieży od 
la t 16.

Kino „ A tlan tic"  (u! Chm ielna 33): .Zna­
chor'’ — dozwolony d la  m łodzieży od la l 16.

K ino „Syrena"  (Inżyn ierska 2): .B y ło  ich 
dz iew ięciu” — dozwolony od la t 8

Kino „Tęcza"  (Żoliborz Suzina 4): „Dni
1 noce" — dozw olony od la t 10.

Początek  seansów: w kinie .Tęcza" na Żo­
liborzu: 13 15 17 i 19 w pozostałych  k i­
nach- 14 16 18 » 20; w niedzielę i św ięta po 
ranki o 12-ej: w kinie T ęcza ' o 11-ej 

U W AG I- B ilety ulgowe w p rzed sp rzed a­
ży d la  członków  Zw Zaw i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorow o w Radzie Zw. 
Zaw przy ul Targow ej 15 o ra2 w gm achu 
S traży  Pożarne! ul Polna 1, pok 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej

OGŁGSZEIfA O m itE
DR MED SIE Ń K O  KSAW ERY (z W arsza- 
wy) sp ec ja lis ta  chorób skórnych 1 w enerycz­
nych pęcherza P rzy jm uje : Łódź ul Ki­
lińskiego nr 132, w godz 12 — 2 1 4 -  6. 
Tel nr 205-55 ą j

CZYTELNIA Z ąbkow ska 4, poleca bogaty  
-wybór k siążek  d la dorosłych  i m łodzieży.

798

A K W I Z Y  T O R  m eblow y d o  sprzedaży  m e­
bli n a  p ro w in c ji poszu k iw an y  p rzez  pow ażną  
in sty tuc ję . O ferty  pod  „M eblow iec", B iuro  
Ogłoszeń, W ie jsk a  14. 823

SPODNIARZ S pec ja lis ta  Leopolcf G aw roń­
ski, W arszaw a, W idok  2 m. 7. 820

PRZY Z A K U PIE  m ateria łów  p iśm iennych 
należy pam ię tać  ad res  s ta re j firm y: „ P IO ­
N IER  , ul Zgoda 6 P ap ier — p rzybory  
b iurow e - szko lne Stem ple. — D ruki Duży 
asortym ent. N iskie ceny. S ta le  nowości. 
Sklepom  — hurt. Insty tucjom , S p ó łd z ie l­
niom — ra b a t 737

P I E K A R N I E !  W y g n ia tarkę  do c ia ­
sta  „ Id ea ł” , 2 d z ie lark i do  bu łek  — sp rzed a  
Pałaszew sk i, Poznańska 38. 762

PO R TR E T Y  z każdej fo tografii w ykonyw a 
arty s ty czn ie  „E L -C H A -F IL M ”, Al. Je ro z o ­
lim skie 27. P row inc ję  inform ujem y listow nie.

744

POT RZEBNY u rzęd n ik  n a  s tanow isko  in ­
ten d en ta . Z głaszać się: „R obotn ik", Al. J e ro ­
zolim skie 121, godz. 8— 10.

AK W IZYTORZY ogłoszeniow i po trzebni. 
Z głaszać się Al. Jerozo lim sk ie  121 „Robot, 
n ik " dz ia ł ogłoszeń w godzinach  8 — 10.

_______________  743

A U T O
Części samochodoire 

ul. T argow a 41.

F ma W ł. M AJNIK
w  W arszaw ie, C hłodna 41,

p o l e c a :  tru m n y , w ieńce i a r ty k u ły  p o ­
grzebow e. Solidnie i tan io . F o rm aln o śc i bez

M U 56 I I 834

Mf. WĘGLOWSKA, Marszałkowska 113
Skład Materiałów Elektrotechnicznych

W  PODW ÓRZU. Żelazka, ku ch en k i, ru ry  
izo lacy jne, p rzew o d y  izo lacy jne, sp rzęt in sta- 
lacy jny . 6Q5

...
MIESZKANIE 2, 3 pokojow e z k u ch n ią  po- 

trzebne. Cena do om ów ienia . E w en tu a ln ie  
rem ont. O ferty  sk ład ać : A d m in istrac ja  „Ro- 
b o fn ik i" , Dział O głoszeń pod „m ieszkanie* i

PO S Z U K U JĘ  PO K O JU  um eblow anego lub 
bez m ebli Cena obo jętna  M ożliw ie śródm ie­
ście D la sam otnego Zgłoszenia A d m in istra -
cja „R obotn ika’* lub telefon iczne Nr 8 85-05.

FO T O G R A F IE  W IEC Z N E  na porcelanie . d.
wykonyw a a rty s ty czn ie  „EL 

C H A -FIL M ”, Je rozo lim ska  27. Prow incji 
inform ujem y listow nie. 74*

UNIEW AŻNIAM  sk rad z io n e  w d n iu  25 I 
k a r tę  ro zpoznaw czą  i leg itym ację  służbo 
w ydaną  p rzez  Spółdz. W ydaw n. „W iedza" 
nazw isko  W oyde M aria.

C E N T  O G ł O S Z E t t :
O g łoszen ia  a ro b n e  h an d lo w e  po 10 zł za w yraz. P o szu k iw an ia  rodzin , p ra c y  . zguby  
po  5 zł ta  w yraz. R ek la -ro .v e  1 m m  szerokości 1 szp a lta  po 25 js>. W tekście  
m  a k c y jn y m  40 z .  T łu s ty m  d ru k ie m  100 p r 0c. d ro że j. W n u m e ra c h  d ed zie lT y ch  

p roc. drożej. Za te rm in o w y  d ru k  ogłoszeń A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

REDAGUJE KOMITET B — 036667

B iuro O głoszeń i R eklam  - W a rs za w a ,^ ]  a p i e « r k ie g o ‘n ^ P I a '^ w k i  '-.A l ^ rozolim *k,c "  121 p °l»ka Agencja Prasow;
kow ska 62. Now y-Swiat 47 P uław ska 49 R ozdzielnia gazet: Pl In w a l.d ó w ^ L T ib o rz r  5 ® m a * ie: ka Środkow a 7 M arszał
su : W arsz-w a. Al Je rozo lim sk ie  39 , P raga ul Targowa 70 W o ln n l"  w  2 ygm untow ska 6. Poznańska 38 B iura „Orbi
wej „GLOB” -  Dział R eklam y -  ul Z łota 4 D ział R e W ll  „ «  ^ a rszaw ? ul M arszałkow ska 95 Spółdz Agenci. P raso
tel ni 8 67-79 B iuro O głoszeń -  T eof’J  P ie traszek , W arszaw a, ul w I p ^ a ' T  5£f ydawnictwo Lud°w*’ -  ul B agatela 10 m. 3,
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Hobołnicy portowi Marsylii
zakasu ja  rękaw y

Autor niniejszego reportażu Victor 
Alexandrov, który bawił przejazdem 
w  Warszawie, jest europejskim Ko­
respondentem lewicowego amerykań­
skiego miesięcznika Readers Scope".

Przy zatłuszczonej kałuży wśród ko­
cich łbów ulicy lśniący duży szczur 
w ęszy za pożyw ieniem . Spoza kosza 
do  śmieci wygląda pies. Psy są chu­
de i wygłodzone. Są one w śmiertel­
nym strachu przed dobrze wypasio­
nymi szczurami. T o  jest Marsylia w 
maju 1946 roku.

N a pierwszy rzut oka M arsylia jest 
tym samym brudnym  i zdem oralizo­
wanym miastem: baftdyci, handlarze 
narkotykami, dzielnice rozpusty i czar 
ny rynek. A jednak są pewne różnice. 
Kilka dzielnic rozpusty zlikwidowano. 
Miasto opuściły liczne oddziały w oj­
skowe, które utrudniały zaprowadze­
nie porządku i ładu. Obecnie policja 
prowadzi z powodzeniem  wojnę z 
miejscowymi bandam i złodziejskimi.
i TAKŻE UCZCIW I ROBOTNICY  
■ Smutna sława M arsylii przesłania 
przed poszukującą sensacji publicz­
ność fakt, że jest to także miasto ucz­
ciw ie pracującej ludności, która obe­
tn ie  tak samo jak wszyscy Francuzi, 
zabrała się do olbrzym iego zadania 
odbudowy kraju. Proszę posłuchać o 
wysiłkach robotników  portowych i u- 
rzędników Marsylii.

Po wyzwoleniu, szereg w ielkich kon 
cem ów , należących do ludzi, którzy 
współpracowali z okupantem , zarek­
wirowano i ich adm inistrację wzięli w 
sw oje ręce robotnicy. Te koncerny 
skupiają w  trzech czwartych obroty 
portu. W yniki tego dośw iadczenia by 
ły  tak udane, że zachęcają one do na­
cjonalizacji całego portu. Taki krok 
ułatwiłby wykorzystanie w pełni wszy 
sfckich możliwości handlowych M ar­
sylii. Z  pow odu swego położenia ge­
ograficznego M arsylia może stać się

największym portem  na M orzu Stód- 
ziemnym. Robotnicy portow i nie 
chcieliby, by jakikolwiek statek zagra­
niczny om ijał Marsylię.

Okres, gdy port znajdował się w 
posiadaniu wojsk amerykańskich, był 
okresem  najw iększego ruchu, odkąd 
M arsylia istnieje. Ciągle przybywały 
i odpływały alianckie statki i trans­
porty. Już o d  sześciu miesięcy port 
stopniow o przechodzi z pow rotem  w 
ręce Francuzów. Aby zapewnić dosta 
teczny dopływ  tow arów  dla wynisz­
czonej Francji, jest niezbędne, by m a­
ła liczba statków  handlowych, którą 
Francja obecnie posiada —  jest to je­
dna czwarta stanu przedw ojennego —  
była wyładowywana i odsyłana z po­
wrotem  możliwie prędko.

W Z R O ST  O  40 PR O C E N T
Trudności są wielkie. Brak dosta­

tecznej ilości kranów  i specjalnych u- 
rządzeń portowych, naw et liczba zwy­
kłych taczek jest zbyt mała. W iele 
niezbędnych instalacyj jeszcze wyma­
ga rem ontu. Robotnicy portowi są 
niedożywieni. A jednak potrafili oni 
zw iększyć w ydajność pracy przy w y­
ładunku w ciągu tych kilku miesięcy 
o 30 do 40 procent. Przeciętna wydaj­
ność jednego zespołu wynosi obacnie 
do 180 —  190 ton na jedną zmianę. 
Lecz niektóre zespoły już dochodziły 
do 230 , 240 i naw et 270 ton na zmia­
nę.

Robotnicy portow i pracują w cięż­
kich w arunkach. Zm iana poranna roz 
poczyna p racę  już o godzinie 5.40 ra­
no. Zm iana popołudniow a kończy 
pracę o 22.30. W  ciągu pełnych 
ośmiu godzin ich plecy są po ­
chylone pod ciężarem wielkich w or­
ków lub skrzyń. Znaczenie portu  w 
Marsylii jeszcze bardziej utrudnia ich 
robotę. N arzędzi pracy brak. Ciężko 
jest pchać taczki po nierównym  i peł­
nym wyrw bruku.

Tuwim wraca do kraju

Związek zawodowy robotników  
portowych, zgodnie z polityką francu­
skiej G eneralnej K onfederacji P racy, 
wzywa ich do zwiększenia wydajności 
pracy, a jednocześnie usiłuje zapewnić 
im lepsze w arunki pracy. Dotychczas 
związek zawodowy zorganizował o- 
środek lekarski z jednym lekarzem i 
odpow iednim  personelem  medycz­
nym, ośrodek rodzinny, w którym  
wychowawczynie i pielęgniarki zaj­
mują się dziećmi robotników  oraz sto 
warzyszenie wzajemnej pomocy, k tóre 
pracuje rów nolegle z instytucjami o- 
p e k i  społecznej. Obecnie Z w iązek ro 
bołników  portowych organizuje wiel­
ką kolonię wypoczynkową w Chibron., 
gdzie za czasów rządu Yichy znajdo­
wał się obóz koncentracyjny dla fran 
cuskich patriotów . Podczas pracy w 
porcie robotnicy otrzym ują jeden po­
siłek dziennie bezpłatnie.

Kongres ogólnokrajowy francu­
skich robotników  portowych, który 
odbył się ostatnio, zażądał wprow a­
dzenia systemu premialnego, aby je­
szcze bardziej przyśpieszyć produkcję. 
Jednocześnie kongres zażąda, zlikwi­
dow ania systemu, przy którym można 
angażować robotników  portowych na 
poiedyńcze dniówki. Robotnicy za­
żądali określenia minimum wynagro­
dzenia i zawarcia umowy zbiorowej, 
która właśnie teraz jest opracowywa­
na.

Z N A C JO N A L IZ O W A N A
ELEK TR O W N IA

D nia 20 września 1944 roku, kilka 
dni po wyzwoleniu, p. Aubrac, ów ­
czesny komisarz rządu francuskiego 
na okręg Marsylii, zarekwirował miej­
scową elektrownię, która została prże 
kazana w ręce zarządu, powołanego

spośród techników i robotników, do­
tychczas zatrudnionych przez spółkę 
akcyjną. W  ciągu z górą półtora ro­
ku elektrownia jest prowadzona ad­
ministracyjnie, technicznie, handlowo 
i finansowo przez robotników.

N iezbędny rem ont został przepro­
wadzony. W  ciągu zimy 1944-45 za­
instalowano 20.000 kuchenek i grzej­
ników  elektrycznych, co jest w  tak ich  
warunkach w ielką ilością. .K ap ita ł re­
zerw ow y pow iększył się z 25 do 60 
m ilionów franków. Z ostał nakreślony 
program  rozbudowy elektrowni i od 
razu przystąpiono do wykonania tego 
planu. T en eksperym ent był jakby 
próbą generalną przed nacjonalizacją, 
k tó ra obecnie nastąpiła.

Czy nacjonalizacja szkodzi drobnym 
akcjonariuszom ? Bano się, że nacjo­
nalizacja przeprowadzana jest ze stra­
tę  dla posiadaczy m ałych lości akcji. 
Faktycznie tak nie jest. Przedsięwzię­
to specjalne środki dla ochrony dro­
bnych akcjonariuszy. Otrzymają cni w 
zamian za swe udziały obligacje 3- 
procentowe i nie poniosą żadnych 
strat. Najlepszym dowodem  tego jest 
fakt, że akcje spółek prowadzących e- 
lektrow nię i gazownię, podniosły się 
na giełdzie o kilka punktów  po uchwa 
leniu przez Zgrom adzenie K onstytu­
cyjne ustawy o nacjonalizacji.

Nacjonalizacja we Francji nie spo­
woduje żadnych wydatków dla pań­
stwa, wręcz przeciwnie. Znacjonalizo- 
wane koncerny będą finansow o nieza­
leżne i opłacać mają podatki, jak każ­
de inne przedsiębiorstw o. Lecz w iel­
ka różnica bedzie polegała na tym, że 
ich zyski nójdą dla całego narodu, a 
nie dla kilku jednostek.

Victor Alexandrov

3 8 0  d z i e c i  warszawskich
spędzi wakacje w Bułgarii

Dn. 21 czerw ca 300 dzieci w ar­
szaw skich wyjedzie na dw um iesięcz­
ny pobyt do Bułgarii. Z tej liczby 120 
dzieci spędzi w akacje nad morzem 
Czarnym  w  W arnie, 180 zaś w  gó­
rach , w  obozach harcerskich w raz 
z dziećmi bułgarsk  mi.

Ze względu na teren  i w arunki kli­
m atyczne na wyjazd do Bułgarii kw a 
lif kow ane będą dzieci zdrowe, o 
pewnym  przygotow aniu sportowym , 
(zmęczone i osłabione, ale bez żad­
nych zmian w  płucach i sercu).

Dzieci skierow ane przez szkoły,

Polski Czerwony Krzyż, R obotn cze 
Tow arzystw o Przyjaciół Dzieci. 
Związki Zawodowe, H arcerstw o, 
CKOS i t. p. badane będą  przez po l­
skich lekarzy i od ich o p n ii jedynie 
uzależniony będzie wyjazd.

Z dziećm i wyjedzie dwóch lek a ­
rzy polskich, trzy pielęgniarki C zer­
wonego Krzyża ot-aż piętnaśćlfe ósób 
polskiego personelu w ychow aw cze­
go.

Trasa podróży biegnie przez Cze­
chosłowację, W ęgry. Jugosław ię; a 
podróż trw ać będzie siedem  dni.

Mimochodem

Trzynaście obław we Wrocławiu
na szabrowników wywożących ruchomości

KWIATY POLSKIE rys. Karol Baraniecki.

Na podstaw ie dek retu  o p rzestęp ­
stw ach szczególnie niebezpiecznych 
w  okresie odbudowy państw a z dnia 
11.4.1946 r., przew idującego karę  
do 3 la t w ięzienia za w y w o żen e  z 
Ziem O dzyskanych ruchom ości, prze 
p row adzana jest akc ja  kontro lna we 
W rocław iu pod nadzorem  inspek to ­
rów  M inisterstwa. Zi&m O dzyska­
nych. specjalnie w  tym  celu delego­
wanych z W arszaw y, k tó rzy  akcję

uspraw niają i nadają jej w łaściwy 
charak ter.

W okresie od 8 do 18 m aja r. b. 
na teren ie dw orców  w rocław skich 
przeprow adzono 13 obław , w wyni­
ku k tórych sporządzono około 300 
p rotokułów  osobom, k tórym  niezbicie 
udow odniono nielealny wywóz zaka­
zanych ruchom ości z Ziem O dzyska­
nych.

Piękny miesiąc
Bardzo ml smutno, że już się kończy ma}. 
To piękny, najpiękniejszy miesiąc w roku! 
Te bzy, te słowiki, te miłosne wzruszenia... 
Każdy dzień jasny, promienny...
A  co trzy dni — święto! I  wóda! I  gaz!
I pracować nie trzeba!
Kiedyż, ach kiedyż taki drugi miesiąc się

trafi/
Zaczęło się, tak jak trzeba, ale...

Potem — Święto Oświaty.
Potem — Święto Książki.
Potem — Stanisława.
Potem — Zofii.
Potem — Heleny.
Potem —  Święto Matki.
1 cztery niedziele!
I  jeszcze święto Wniebowstąpienia

nas czeka!
Oj, popił sobie człowiek, popił nie wą­

sko z okazji tych wszystkich świąt, rocz­
nic, imienin...

Majowo się do życia i ludzi nastawił, a 
tu  — proszę — we czwartek ostatnia świą­
teczna laba i koniec. Po maju.

Niby czerwiec też ładny miesiąc, ale 
pod względem świąt żadnej konkurencji z  
majem nie wytrzymuje.

To już, szanowni obywatele, nie t a  J
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Mzież porządkuje
Warszawę

Brygady Związku W alki Młodych 
przy pracy.

Władysław Leny-Kisielewski
Starł w  w ieczność 25)

Historia jednego lotu
u.

Jesteśmy już daleko od  brytyjskich brzegów, nad terenem  
„niczyim". O glądam  się i widzę wąsy karabinów  naszego tyl- 
tnego Strzelca jak kręcą się uważnie, przepatrując niebo. Zgo- 
apte z rozkazem pilota zaczynamy uważnie obserwować m o­
rze: czy wypadkiem jakieś „shippy” nie płyną pod nami, bo 
trzebaby natychm iast zawiadom ić bazę. O d czasu słynnego wy­
patrzenia przez sam oloty dyonu niemieckich okrętów , które 
w  wyniku tego zostały zniszczone, obserwowanie wody uległo 
nasileniu. „G apię” się długo na morze, aż wreszcie znudzony 
idę odwiedzić radiotę i naw igatora. Siedzą obaj przy robocie, 
a biedny naw igator z oczyma wlepionym i w m apę i przyrzą­
dy, tak pilnie oblicza plusy i minusy, dewiacje i derywacje, że 
nawet mnie nie widzi.

Wracam do swej wieżyczki i pogrążam  się w myślach, od 
czasu do czasu rozglądając się wkoło. Chm ury zwolna znikają 
i  na granacie nieba lśnią migocące gwiazdy. N oc piękna, bez­
księżycowa nastraja więcej do m arzeń niżeli do walki.

N agle ostry głos w telefonie „anonsuje” podejście do 
wrogiego brzegu. M om entalnie trzeźwieję i w patruję się 
w  przestrzeń, ciemną, niewyraźną. Zam igotały w oddali trzy, 
czy cztery światła i m om entalnie zgasły. Coś jak latarnie m or­
skie. Padają szybkie zdania i „W ellin g to n ” w gwałtownym  
skręcie kładzie się na skrzydło. Rytmiczny stuk silników prze­
radza się w  huk grzmiący nieprzerw anym  tonem.

Lecąc na pełnych obrotach, zbliżamy się do lądu, którego 
ciemne kontury  są coraz wyraźniejsze. M ijamy jakąś wysepkę, 
naturalnie podejrzliw ie jej się przyglądając. W  dali, zamigo­
tały jakieś światełka na ziemi i pom knęły w głąb lądu szybki­
m i skokami, jak gdyby „anonsując” przybycie „W elling to ­
nów ”. Lecimy bardzo nisko, w patrując się w  ziemię, k tóra już

wie, że idziemy i nam ierza się teraz, aby nas nagle przywitać 
światłami reflektorów  i błyskiem pocisków. Zam knięta w ra­
my lądu, błyszcząca tafla wody, ponad którą lecimy w głąb 
w rogiego portu, zwęża się coraz bardziej. Po obu jej stronach 
czai się artyleria, gotow a do strzału. Instynktow nie czujemy, 
że już „ktoś” był przed nam i i że ci, tam na dole, są przygoto­
wani. Źe oczekują tylko odpowiedniej chwili.

Rzucamy błyskawiczne spojrzenie na wodę. Lecimy bar­
dzo nisko i jeżeli pod nami znajdą się „flak - shippy”, to nas 
rozniosą ogniem.

Siedzę w swojej wieżyczce z włączonym m ikrofonem  
i z wzrokiem wbitym w brzegi, po naszej lewej stronie. Ląd 
widać całkiem wyraźnie. Ciemny i złowrogi wchodzi pod ka­
dłub maszyny i znika za nami, zbliżając niebezpieczeństwa —  
znane i nieznane!

M ijamy pierwszą zatokę i chcąc dotrzeć do drugiej, w któ­
rej stoją .„U  - boty” , lecimy ponad kanałem  okolonym  mia­
stem, najeżonym po prostu niemiecką artylerią, tak straszliwie 
nisko, że mimo woli myślę: co to będzie dalej?

Już, przeleciawszy przesmyk weszliśmy w głąb portu, gdy 
nagła jasność światła obejm uje naszego „W elling tona” od 
dzioba do ogona. N a  m om ent jestem zupełnie oślepiony i świę­
cie przekonany, że wiązka reflektorów  chwyciła nas swym krę­
giem. N ie to była pierwsza seria ognia artylerii, jaka nas powi­
tała rozbudzona ziemia. Uciekamy ostrym ślizgiem, lecz i to 
nie pomaga. Nam ierzyli się dobrze i walą bez przerwy!

Jasne słupy reflektorów , goniące po niebie, zaczynają się 
zbiegać i muskają kadłub „W elling tona” . Maszyna wciąż tań­
czy w powietrzu, podrzucana podm uchem  pocisków.

Z nów  zmykamy ostrym ślizgiem, waląc się na skrzydło.
N agle, tuż przed nam i, krwawy błysk rozjaśnia na m o­

m ent horyzont. Odwracam  głowę, patrzę: w ielka ognista kula 
zlatuje do ziemi, ciągnąc poza sobą długi ogon ognia.

T o  któryś z „W elling tonów ”, trafiony pociskiem, wali 
się, w dół, w płom ieniach!

Nasz pilot kładzie maszynę na skrzydło i w gwałtownym  
uniku wychodzi z kręgu ognia,

Jest, nieco spokojniej.

Zaczynam oddychać.
Po chwili brzmi w „intercom ie” : i
Uwaga... Kurs bojowy... D rzwi bom bowe otw arte!
Błyski, k tóre na chwilę zostały za nami, zaczynają się zbli­

żać. Lecimy do zrzucenia min. Lecimy tak nisko, że jesteśmy 
nie tylko w zasięgu artylerii, ale i CKmów. Z  ognia i_ żelaza, 
tworzy się potępieńcza, błyszcząca ulica, środkiem  której jak 
burza m kną polskie „W ellingtony” . Prą naprzód całą mocą, 
bez zmiany kierunku, w deszczu odłam ków pocisków, aby 
jak najszybciej i jak najdokładniej w wyznaczonym miejscu, 
zablokować m inam i ruch okrętów  niemieckich.

—  Może się kiedyś dowiemy, ile z nich wyleciało w po­
wietrze, na naszych, polskich minach.

Odczuwam dwa szybkie, lekkie wstrząsy maszyny.
Miny poszły. Spływają w dół ku wodzie na swych spade-j 

chronach i znikają w głębinie. Nasz „W elling ton” zawraca, 
idąc w drogę pow rotną, poprzez tę samą trasę, jaką wszedł w 
głąb portu.

Zadanie wykonane, ale jeszcze nie koniec. Jeszcze można 
nie wrócić.

W  słuchawkach brzm i głos Strzelca:
—  U w aga pilot... Będą strzelali z lewej!
Znów  unik, znów błyski i uparcie nas goniące słupy re­

flektorów .
W reszcie port i paszcza ognia zostaje za nami.
Teraz dopiero widać w pełni całą iluminację, jaką N iem ­

cy urządzili na cześć „W elling tonów ”. Caluteńki brzeg lądu 
po prostu m igał koloram i tęczy. Pocisk rozmaitych barw gonią 
się bezustannie i m kną w przestworza, wirując dokoła pokrę­
conymi tory. W yżej, ponad nimi, rwą się wiązki gwiazd jas­
nych, rozjaśniając błyskami ciemny granat nieba, poprzecina­
ny długim i smugami reflektorów . W yglada to tak cudnie, że 
nie m ogę się powstrzymać i wołam  w m ikrofon:

—  Co za wspaniały widok!...
Z  miejsca ktoś odpow iada:
—  Tak dla nas wspaniały, ale dla tych, co tam wleźli, to 

»est mniej przyjemny.
Jutro dokończenie „HISTORII JEDNEGO LO TU”)’


